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mowa premiera Stawka
m wczorajszem zebraniu posłów i senatorów Bloku

W A R S Z A W A , 6.7. (wl.) P rem je i  
W alery  Sław ek podejmował dziś popo 
łudniu  w prozyd jum  rad y  ministrów 
herbatą  posłów i senatorów BBW R.
N a przyjęciu  tern p rem je r  Sławek w y ­
głosił dłuższe przem ów ienie P re m je r  
na  wstępie stwierdził, że epoka Pifc-.d 
sViego to długi okres budow ania  siły 
w narodzie pozbawionym  państw a , po 
zbawionym własnej adm in is trac ji ,  p o ­
zbawionym broni, a co najw ażniejsze  
— z połam aną w ia rą  we w łasne siły i 
w 'ogromnej swej większości pogodzo­
nym z losem.

E poka  Piłsudskiego to epoka rz u ­
canych pod jego zwierzchnictwem m a ­
łych zespołów do w alki z przylłaczn 
cemi siłami przeciwnika. Niech m iarą 
będzie kom panja  kadrowa a późni'.i 
źle uzbrojony pułk  1-y, prowadzony 
przez niego na a n  nę wojny, w kton  j 
zmagały się z sobą mil jonowe arm.]- 
państw  walczących, T en jeden pułk, a. 
później b rygada  — to m iara sił. ja kia­
mi Piłsudski dysponował, m ia ra  — w 
zestawieniu z siłami przeciwnika, m ia­
r a  _  w yrażająca  również własnego na 
rodu  poparcie.

Czy mógł P iłsudsk i  przyszłe  losy 
Polski zdań w ręce tych. k tó rzy  nigdv 
we własne siły n a rodu  n ie  wierzyli i 
k tórzy go do walki o wyzwolenie o r g a ­
nizować naw et nie próbowali?

Przed  P iłsudsk im  stanęły po prze­
wrocie m ajowym  olbrzymie zadania — 
wojsko, w którem trzeba było cala p ra  
ce inaczej ułożyć, b y  do roli o b r c y  
państw a mogło być przygotow ane, p o ­
lityka zagraniczna w k tórej s tan o w i­
sko Polski do większego należało pod • 
n ie-ć  znaczenia. Rząd i ad m in is t ra c j i  
państw a, które nał żuło d-> służoma 
państw u , a nie par tjom  ustawie i wre 
c.zf-ie — uzdrowienie obyczajów sejmo 
wych. przepracowanie konstytucji,  do 
czego ucb w ałr  izli ustawodawczych oy 
ły  notrzebne.

P am ię tam y  wszyscy w jak im  s to p ­
niu zarówno opinja  społeczeństwa, jak  
i zastraszone p rzew ro tem  p a r t ie  by ły  
gotowe do przyjęcia  takich form u- 
s tro jow ych, k tóreby  P iłsudski w łas­
nym  nakazem  rzucić chciał. Tę drogę 
w prow adzen ia  zmian konsty tuc j i  on 
jed n ak  odsunął. Chciał przerobić nie- 
tyfko zmianę a r ty k u łó w  konsty tuc ji ,  
ale i zm ianę samej' m etody  p racy  po­
l i tycznej,  Chciał, by  na te j  drodze roz­
w inięte  i w prow adzone zostały do 
w pływ u na życie te wartości, k tóre  
obyw atela  z pańs tw em  zespala ją  i ze 
s łużby dla jego wielkości zaszczy tną  
m is ie  czynią. ' _

T en  odcinek p rac  pańs tw ow ych  
p rzy p ad ł  blokowi.

P rzy g o to w a n ia  wstępne, rozw aża­
nia, na. jak ich  elem entach pracę <ę 
można oprzeć, t rw a ły  do końca ówcze­
snej kadencji  sejm owej — do g ru d ­
nia r. 1Ó27. D opiero  w okresie  w y b o - . 
nów plan został u jaw niony . Odbiegał 
on bardzo daleko od p rzy ję tych  i u- 
t rw alonych  przez poprzednią p r a k ty ­
kę założeń i m etod działania .  Z am iast  
walki pomiędzy k lasam i czy p a r t ja n u  
staw iał on zasadę porozum ienia , k o o r­
dynacji., w spółdzia łan ia  i zb lokowa­
nia w pracy na rzecz p a ń s tw a  — m e  
partyj, a ludzi, k tó rzyby  do tak ie]  p ra  
cy staną byli gotowi.

P a m ię ta m y  dobrze do jak iego  stop 
n ia  w śród  w ielu z nas  ta now a fo rm a 
organizacji  politycznej budziła zd u ­
mienie i n iew iarę . D aw ne  m etody  m y ­
ślenia, m yślen ia  p a r ty jn eg o ,  tak  głę­
boko by ły  zakorzenione, że — może­
m y  to dziś sobie otwarcie  powiedzieć 
— wielu z pośród nas przystępow ało  
do Bloku, raczej z poczucia posłuchu 
w s tosunku  do P iłsudsk iego  niż ze zro 
zum ienia  is to ty  samego Bloku. Po  
zwóimy sobie na  pełną  szczerość i p rz y  
z n a jm y  się do tego, że i w naszym  k lu ­
bie nałogi m yślen ia  k a teg o r jam i par- 
ty jn em i do dziś wśród niek tórych  s:ą 
u trzy m ały .  T e  nałogi m yślen ia  oka­
zują, się n iek iedy  silniejsze od gotowa 
śei posłuchu dla w yraźn y ch  naw et n a ­
kazów, daw anych  przez K om endanta . 
Ósmy rok • t rw a  działalność Bloku, a 
o k a z u je .się, że czas ten był jeszcze za 
kbśfki, aby  wszyscy fnoirli dojrzeć i

zrozumieć, że P o lska  na inne drogi 
rozwojowe wkracza.

W róćm y jed n ak  myślami ku  po­
czątkowi kolejnych rzeczy, które przez 
Blok podjęte  zostały.

A  więc na jp ierw  powiedzieliśmy 
sobie, że nie zamykam y oczu n a  istnie 
nie w społeczeństwie' różnorodnych mc 
ste ty  bardzo przeciwstaw nych sobie in 
t-iresów, że ścierać się ze sobą muszą 
że natom iast w inniśm y postawić sob e 
pytanie, ku czemu owo ścieranie się 
rozbieżnych tendencyj ma p row adz i-, 
czy ku walce słownej, ku głośnym fra  
zesora agitacyjnym , by w oczach sw o ­
ich wyborców za ich cbronćow ucho­
dzić. czy też ku w ynajdyw aniu  real­
nych możliwości załatwiania p roble­
mów stawianych przez życie?

Odpowiedzieliśmy solne, że owe 
śścieranie się rozbieżności interesów 
nie powinno p rzy jm  nvnć form szkodb

wych dla państwa, że szkodliweby b y ­
ło pogłębianie wewnętrznych walk jak 
i związane z niemi zahamowanie biegu 
tych spraw7, które na nasze rozstrzy­
gnięcie oczekiwały. Niech więc te ro z ­
bieżności ścierają się wewnątrz Bloku. 
Dalej uznaliśmy za rzecz stojącą p o n i ­
żej naszej godności ubieganie się o 
względy wyborców- na drodze ich oszu 

kiwania. Uważaliśmy bowiem, że ws wl 
kie reklamowanie swoich dobrych chę­
ci i głoszenie obietnic, których nrzeczy 
wństnienic nie w sow ach, ale w życiu 
w zestawieniu z realnemi możliwości i 
mi nie jest wykonalne jest oszukane/ą 
demagogją.

Skład Bloku, w którym  się znay&o 
wali ludzie, reprezentujący wszystkie  
sprzeczności społeczne dał nam moż­
ność rozważenia rzeczy każde] przy
wspólnym stole obrad, po wysłucln.- 
niu wielostronnych naświetlań. \> w y ­
niku dochodziliśmy do postanowień, 
które sp raw y zała twiały i nie nan iza ­
liśmy się na śmieszność rezołueyj, z 
których w roninem życiu nic a  nic w y  
niknąć nie może.

Skierowmjąc naszą uwagę ku za­
gadnieniom konkretnym , k tórych roz­
ważanie i przesądzenie nam p rz y p a ­
dło, wytężyliśmy nasze myśli n a  zro­
zumienie każdego zagadnienia i s k u t ­
ków naszego rozstrzygnięcia dla po­
szczególnych grup, czy’ w arstw  spo eiz  
nych. Chodziło nam  o skutki, a me ro ­
bienie sztucznej popularności. N.e 
pragnęliśm y stawać przed społeczeń­
stwem z reklamowaniem siebie, czy 
swoich dobrych chęci. Z ro z u m ie jm y ,  
że mówienie p ra w d y  niemiłe] ]* - t  

bardziej godne w formie stosunku ezło 
w ieka do człowieka, a  więc posła d->

E B K S H M a a n a n t i i
 „ ... .  śm za to co głosimy7-
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GWARANCJA DOBROCI -  
OSZCZĘDNOŚĆ CZASU I PIENIĘDZY

oto zalety

O P E K T Y
niezbędnej do przyrządzania 

marmolad, konfitur i galaretek owoco­
wych w ciągu 10 minut.

Żądać w drogerjaek i składach kolonial­
nych.

UPAŃSTW OW IENIE POLSKIEGO  
RAD JA.

WARSZAW A, 0.7. Wobec dokonanego 
przejęcia Większości akeyj Polskiego Ea- 

dja przez państwo, nastąpią z n iii any per­
sonalne w zarządzie tej instytucji.

Dotychczasowy imczcTiy dyrektor Pol 
skiego Eadja, p. Chamiec, rozpoczyna 
w najbliższych dniach Umiesięczny ur­
lop, z którego już nie powróci na zajmo 
wane stanowisko. Funkcje naczelnego dy 
rektora Polskiego Eadja obejmuje p. Re 
man Starzyński, obecny dyrektor depar­
tamentu prezydialnego w M inis!erjum
Poczt i Telegrafów.

Oczekiwane są nadto dalsze zmiany 
persona hm wśród władz i  personelu Pol 
skiego Rad ja.

STRASZNY W YPADEK  UTRATY  
WZROKU PRZEZ OPALANIE SIĘ NA 

SŁOŃCU.
BIAŁA, 6.7. W  czasie odpustu w Ha 

Icuowie zaszedł straszny wypadek, który 
jako groźne memento winien b y ć . prze­
strogą dla wielti matek.

Na odpust przyjechała kobieta z nie 
Ktowlęciem we wózku i udała się do koś­
cioła na nabożeństwo ,zostawiając dziew 
ko we wózku pod działaniem promieni sła 
nędznych.

Gdy matka wróciła do dziecka ,ku sw* 
mu ogromnemu przerażeniu zauważyła, 
ił- niemowlę oślepło.

Pod wpływem pierwszego wrażenia za 
niem ogła .dopiero przechodnie nieprzyto 
mną ocucili. Matka natychm iast wyjęci u 
la ze swojćm dzieckiem do Biaiej w celu 

jakuajszybszej pomocy lekarskiej.

ZMIANA NA STANOW ISKU KOMEN. 
GANTA GŁÓWNEGO ZWIĄZKU RE­

ZERWISTÓW.
W ARSZAW A, 6.7. Kierownik rainiste- 

1'jum spraw wojskowych gen. bryg. Ta­
deusz Kasprzycki przychylając się do proś 

by komendanta głównego zw. rezerwistów  
ppłk. rezerwy Marjana Zyndram - Koś­
ci alko wski ego, wyznaczył na to stanów u  
ko gen. bryg. w stanie spoczynku Mieczy 
sława Dąbkowskiego. W związku z tą 
zmianą ppłk. Zyndram - Kościałkowskl 
wydał do ez.łonków związku rezerwistów  
rozkaz.

OKRĘT URATOW AŁ ROZBITKA Z 
SAMOLOTU.

LONDYN, 6.7. Jak dopiero teraz stało 
się wiadomem .pasażer samolotu angiel­
skiego, który spadł na morze w pobliża 
w yspy W ight i zatonął, został uratowany 
przez jeden z przejeżdżających okrętów-

P ilot natom iast znalazł śmierć w mo­
rzu.

Okręt nie mógł wcześniej zawiadom1') 
® uratowania rozbitka, gdyż nie posiadał 
sygnalizacji radjowej.

W amerykańskim stylu: „naj.,., naj.
Cudy techniki

i m naj... i »

„Gdy wiosna zaw iła w Górach 
Skalistych, wrócę do siebie znów11 — 
śpiew ają m arynarze w San Francisco. 
P ieśń  w ysnu ta  z tęsknych clumaó m a­
rynarzy , synów Gór Skalistych, n a j ­
dzikszej i najw spanialszej okolicy 
Stanów  Zjednoczonych—z m rocznych 
taw ern  m arynarskich w San F ra n ­
ciszko rozlała się szeroką falą  po całym  
k ra ju . Śpiew ają ją  dziś we w szystkich 
m iastach Stanów  Zjednoczonych.

Góry Skaliste, stanow iące wschod­
nie pasm o Kordy! jerów  północnych 
tworzą jeden z najhardziej m alowni­
czych krajobrazów  św iata.

Góry te przecięte licznymi kanjó- 
nam i, wytwoązonemi erozyjnem  dzia­
łaniem  wód. stanow ią cel wielu ty s ię ­
cy turystów  z całego św iata, k tórzy 
p rzybyw ają  tu, by podziwiać niespo­
tykaną. nigdzie

wsp a n i a! ość przy rod y.
N ajw spanialszym  z pośród nich 

je s t tak  zw any K anjon W ielki,na dnie 
którego płynie jedna z najw iększych 
rzek Stanów  Zjednoczonych Colora­
do. C iągnący się po obu stronach  W id  
kiego K anjonu płaskowzwyż je s t czę­
sto narażony na niebezpieczeństwo 
powodzi. W okresie silniejszych o p a­
dów atm osferycznych, wody rzek sp ly  
w ająeycych do W ielkiego K anjonu 
podnoszą się nagle o 10 do 20 m etrów, 
zalew ając olbrzym ie połacie k ra ju . Z 
wiosną brudno-czorwone fale Colora­
do gw ałtow nie zalew ają okoliczne 
wsio i m iasta, siejąc dokoła spusto­
szenie.

„Gdy zaw ita wiosna w Górach Ska 
list-ych" — śpiew ają chłopcy i dziew ­
częta. ale rolnicy okolic, przez k tóre 
przepływa, rzeka Colorado z trw ogą 
w yglądają  pierwszych podmuchów 
wiosny, wiedząc, że

niesie im ona t. reguły  klęskę.

Obecnie rząd Stanów  Zjednocao- 
nych postanow ił przyjść z pomocą <)- 
k cęgom rolniczym położonym nad 
brzegiem rzeki Colorado, naw iedza­
nym  wiosną i jesionią p-nzez powódź, 
w  lecie zaś przez straszną posuchę. 
W  tym celu postanow iono wybudować 
olbrzym ią tamę, k tó ra  będzie jedno­
cześnie zbiorowiskiem  wód dla wzbie­
ra jące j wiosną i jesionią rzeki. T ech­
niczne szczegóły tej gigantycznej bu­
dowy są znane. W szystko jes t tu  w 
sty lu  am erykańsk im .

naj... naj... naj...
Budowa tarny, nasunęła rozliczne 

trudności, wywołane nietylko zagad­
nieniam i n a tu ry  technicznej. W ięcej 
bodajże kłopotów nastręczało uregulo­
w anie w szystkich zagadnień politycz­
nych i gospodarczych, jak ie  w związ­
ku z projektem  budowy tam y w ysu­
nęły się na porządek dzienny. Rzeka

Czy próbow aliśc ie  Już
g i l z y  d o  pap ierosów  z francuskiej

S i  „ABADIE"
f a b r y k i :  E, P m ł i d s k i  i S - k s ,  R-^dom

Je d n o razo w a  próba przekona was, iż  są  to:
l-o gilzy z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie“; l-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotno waty; 3-o posiada­
jące ustnik pergaminowy.
S k lepy  ty to n io w e  p o s k d a j ą  jc w  s p r z e d a ż y

JUBILEUSZ KS. KAROLA H UBNERA
WYBITNEGO RÓŻDZKARZA.

PSZCZYNA, 6.7. Ubiegłej niedzieli we 
wsi Mała Wiała pow. pszczyńskiego oi>- 
cbodził miejscowy proboszcz ks. Karol 
Hiibner jubileusz 25-leeia protostwa. Na 
uroczystość przybyło przeszło 20 księży z 
pow. pszczyńskiego i z Krakowa, pona 1 
to w uroczystości jubileuszowej wzięli u- 
dział wszyscy parafianie.

Ks. proboszcz Karol Hibner znany jest 
jako wybitny badacz z dziedziny różdż­
ki czarodziejskiej. Przy jej pomocy pro­
boszcz ks. Hubner odkrył cały szereg źró­
deł minerainych. Z tej dziedziny w ygłosił 
ks. proboszcz Hiibner również szereg od 

ozytów, gdyż jest on wybitnym fachow­
cem.

Colorado w swym  długim  2.500 km. 
liczącym biegu przez teTytorjum  S ta ­
nów Zjednoczonych, p rzep ływ a 7 s ta ­
nów, z k tórych  każdy w ysuw ał w 
związku z projektem  budowy tam y 
swe w łasne zastrzeżenia, dyktow ane 
odrębnemi interesam i. Sprzeczności te 
groziły w pewnym  momencie rozbi­
ciem planu. Po długich rokowaniach 
zdołano wreszcie w szystkie sprzeczno­
ści uzgodnić. Z iście am erykańską p la­
nowością opracowano p ro jek t budowy 
uw zględniający in teresy  wszystkich. 
P rzy  B o u 1 d eit-Damm, ja k  nazwano ta ­
mę nad rzeką Colorado, wybudowano 
jednocześnie najw iększą elektrow nię 
w  S tanach Zjednoczonych, wydajność 
k tó re j przew yższa

sław ny sowiecki D n 'pprostro j. 
E lek trow nia w Boulder-Dam m  może 
wyprodukow ać miljon P S  energji. 
P rą d  w ytw orzony przez elektrow nię 
zasilać będzie najodleglejsze zakątki 
Stanów , położonych w dorzeczu rzeki 
Colorado. W artość prądu pozwoli na 
am ortyzację kosztów budwy tam y w 
ci a fiu 50 lat.

Tam a służyć będzie n ietylko jako 
rezerw uar na w ypadek wylewu rzeki, 
ale również jako zbiornik, w którym  
przechowywać się l.ędzie wodv na 
okros suchy. Specjalna sieć kanałów 
pozwoli na naw odnienie całych oh,sza­
lów  Stanów  Zjednoczonych, a głównie 
K ułifó rn ji, k tóre dotychczas eierpiafv 
w skutek suszy. Olbrzym i, kilkaset mil 
kw adratow ych liczący zbiornik, bę­
dzie mogl wchłonąć olbrzymie ilości 
m ułu, prowadzonego z górnym  bie­
giem rzeki. Mul ten dotychczas uiwe-

ozył w szystkie próby kanalizacji i w 
środkowym  i dolnym  biegu rzeki Co­
lorado. Olbrzym ia tam a zapobiegnie 
brakow i wody najdotk liw iej dające­
mu się we znaki m iastu  Łoś Angeles, 
k tóre w upalnych miesiącach lata  ci e r 
piało dotkliwie

w skutek posuchy.
Do budowy tam y przystąp iono  z 

praw dziw ie am erykańską sy stem u . 
tycznością. Robotnicy p racu jący  przy 
budowie „ Boulder - Danim 11 nie m iesz­
kają  w barakach. Po raz pierw szy bo­
daj, zaązucono tu, wygodny system, 
prowizorycznego rozw iązyw ania' kwo- 
s tji w arunków  bytow ania robotników 
i inżynierów  zatrudnionych przy  bu­
dowie olbrzymiego dzieła. Przed roz­
poczęciom budowy tam y, założono 
fundam enty  pod nowe m iasto Boul­
der - C ity, obliczone pierw otnie rn  
oOOO mieszkańców, k tóre w m iarę p o ­
stępu robót rozrosło się do 15.000. 
Dobre połączenia kolejowe, należycie 
rozw iązany problem kom unikacji m iej 
skiej, kanalizacja, wodociągi, elek 
tryczność, w szystkie jednem  słowem 
wygody nowoczesnego osiedla zostały 
rozw iązane w sposób od p w i ad a ją  c v 
współczesnym wym aganiom . Osiedle 
to położone tuż nad brzegiem  najw ięk 
szej tam y Stanów  Zjednoczonych, two 
rzy na tle w spaniałego krajobrazu, je ­
den z piękniejszych zakątków  Stanów  
Zjednoczonych, do którego w yryw a 
się myśl mieszkańców przeludnionych, 
m iast am erykańskich, w tak t ulubio­
nej obecnie m elodji: „Gdy wiosna z a ­
w ita w Górach Skalistych, w Górach 
tak dalekicch”

Harmonja małżeńska zamiast rozwody...
Sąd w roli „anioła pokoju”

Przed sześciu miesiącami pow stał 
w prow incjonalnem  m ielcie angiei- 
skiem Sunderland specjalny  „sąd m ał­
żeński", k tó ry  rozpa tru je  obecnie 
w szystkie spraw y rozwodowe. N ie ­
bawem m iarodajne czynniki londyń­
skie zwróciły uwagę na działalność no 
w ej insty tucji, w której nieznaczny 
ty lko odsetek procesów rozwodowych 
kończy! się ostatecznęm  rozwiązaniem 
m ałżeństw a. W  większści w ypadków 
bowiem rozprawa, podlegała umorze­
niu „w skutek wzajem nego pogodzenia 
się s tro n 11...

Okazało się, że „tw órcy pokoju" w 
Sunderland po tra fią  łagodzić n a j­
ostrzejsze za targ i m ałżeńskie, działa­
jąc  na psychikę powaśnionych stron. 
Pro jek todaw cą tego niezw ykłego t ry ­
bunału był jeden  z urzędników  tam ­
tejszego sądu, Mor ton Sm ith, k tóry  
wyszedł z założenia, że większość pro 
cesów m ałżeńskich posiądą tak  intyra

nę i delikatne podłoże, ż® nie należy 
ich rozważać w zwykłej sali sądowej. 
N iesnaski rodzinne, wywleczone na 
forum  publiczne, w ponurej atm osfe­
rze, n ieprzytu łnej sali, w ydają  się har­
dziej ostre, niż to je s t w rzeczyw i­
stości.

Dlatego też posiedzenia „sądu m ał­
żeńskiego", odbyw ają się w niewiel­
kim pokoju, pod żadnym  względem 
nie przypom inającym  sztyw nej sali 
sądowej. W tej „rodzinnej" atm osfe­
rze sędziowie wespół z zainteresowa- 
nem i stronam i ro zp a tru ją  spraw ę, za­
stanaw iając  się nad powodam i, p rze­
m aw ia jącemi za wzgl. przeciwko ro z ­
wiązaniu m ałżeństwa.

To delikatne podejście do spraw y 
przew ażnie odgryw a decydującą rolę 
i sędziom w większości wypadków, u- 
daje się przekonać strony  o tem, że 
przy dobrej woli, można naprawdę roz 
bite szczęście i harm onje.

Sołoszone samolotem konie stratowały 19 osóii
RYGA, 6.7. Z Tallina donoszą, że w da. 

wczorajszym samolot zdążający z Rygi 
do Talliua znalazłszy się nad miastem  
Tallinem .opuścił sie bardzo nisko, i prze 
leciał nad targiem końskim .

Wskutek strasznego szumu wśród zwie 
rząt znajdujących się na rynku powstała 
panika, przyczem około 306 koni zerwało

sią z uw.ie z i i popędziło ulicami miasta.
Wystraszone zwierzęta stratowały 10 

osób, w tem 4 kobiety, które w stanie boy 
nadziejnym przewieziono do szpitala.

Na zarządzenie władz niefortunny lo t­
nik został zatrzymany i wdrożone zostało  
przeciwko niemu śłedsitwo.

Metropolita Szeptycki za zgodą polsko-ruską
LWÓW, 6.7. U metropolity Szeptyekie 

go zjawili sie w czwartek delegaci pręży 
djum lwowskiego zjednoczenia posko — 
ruskiego. Wiceprezes zarządu przedsta 
wił rozwój lwowskiego oddziału zjedno­
czenia ,jego.cele i środki działania. — Tvs. 
Metropolita wksazał na różne możliwości 
współpracy i współżycia obu narodów 
Zaznaczył, że takie współżycie jest nietyl 
ko możliwe ,ale i konieczne, jednak wyni 
ki działalności zjednoozenia zależą — zda 
niem ks. Metropolity — od tego, aby z ja 
dnoczcnie trzymało sie zdała od polityki, 
gdyż tylko apolityczna działalność możo 
dać korzystne wyniki w kierunku pracy z.i 

kreślonej celami zjednoczenia. (Działal­
ność' dotychczas. Metr. Szeptyckiego ni®

przyczyniła sie napewno do zgody u a rod o 
wościowej i nie stała zdała od polityki- 
Red.).
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Polska I Niemcy na drodze pokoju
Na m a rg in e s ie  w izy ty  m in is tra  B e c k a  w Berlinie

W izyta m inistra Józefa  Becka w  
Berlinie przypadki na czas odległy  
lYiwito o półtora roku od chwili podpi­
sania znanego układu polsko-niem iec­
kiego ze stycznia 1934 roku, zaw iera­
jącego obustronne w yrzeczenie się u- 
ty c ia  siły  przy rozwiązywaniu każde­
go. mogącego powstać pom iędzy obo­
ma państwam i, zatargu. Półtora roku 

czas dostateczny na to, aby akt 
praw no.dyplom atyezny przeszedł pró­
bę życia i okazał swą rzeczywistą w ar­
tość! Czas przytem  dostateczny i na 
sprawdzenie, czy dokument dyplom a­
tyczny, inicjujący głęboko sięgającą  
przebudową psychicznych nastrojów1 
społeczeństw rozpoczął sw e działania.

Skrzętna obserwacja nastrojów nie 
mieekieh w stosunku do Polski i to 
obsei wacja — nie waham y sie w yznać
 bynajm niej nie przez szkiełka o ró-
żowem zabarwieniu prowadzona, po­
zwała ocenić działanie układu polsko- 
niem ieckiego dodatnio i to nawet bez 
zastrzeżeń. A tm osfera stosunków pol­
sko-niem ieckich, pełna złów rożbnjch  
podmuchów' i denerw ujących całą E u ­
ropę niepokojów, uległa bynajm niej 
nie powierzchownej tylko przemianie. 
K ażdy z dni owego półtorarocznego 
okresu dostarczył po temu dowodów, a 
zestaw ienie tonu, dom inującego w pra 
sie niem ieckiej w długim okresie rzą­
dów przedhitlerowskich z tein, co s ły ­
szym y z Berlina obecnie — jest samo 
przez*, się zbyt wym owne, ażeby po­
trzeba było długich wywodów poiów . 
nawczych.

W izyta przedstawiciela rządu Rze­
czypospolitej w B erlin ie przeszła pod 
znakiem podkreślonej kurtuazji i sei- 
deczności nastroje. » /z i  mają prze­
bieg spotkania przedstaw icieli kra­
jów', które sam odzielnie i na stopie  
całkow itej równości, w- przyjaznem. 
bezpośredniem zetknięciu swych mę­
żów  stanu om awiają i rozstrzygają  
sto, ją cc przed niemi zagadnienia. Ze 
szeżerem zadowoleniem wolno nam  
w łaśnie, zwolennikom jasnego staw ia­
nia trudnych nawet problemów i za­
glądania im wprost w oczy, stw ie i- 
dzić, że mocno na rzeczyw istości opar 
fa metoda bezpośredniego załatw iania  
pomiędzy sobą interesujących dwie  
strony' zagadnień — odnosi zw y cię­
stwo,' polegające na trium fującej celo­
wości. S tosow anie metody' bezpośred­
nich rozmów pom iędzy sąsiadam i ce­
lowość tę bezsprzecznie wzmacnia, 
praw dziw ie służąc pokojowi. Bo ja ­
keśm y to już kiedyś mówili — zatar­
gi mają ten zw yczaj, że przeważnie na 
granicach dwu sąsiadujących ze sobą 
krajów, a nie gdzieindziej wybucha­
ją...

Mimo to jednak, że rozmowy przed 
staw ieieła  rządu R zeczypospolitej z 
reprezentantam i Rzeszy przedew szy - 
stkiem  w łaśnie stosunkom R zeczypo­
spolitej z Rzeszą Niem iecką były po­
święcone — rezultaty ich znacznie 
szerszego nabierają znaczenia. I ti w a­
lenie przyjaznych stosunków pom ię­
dzy P olską i Niem cami — kłujące w  
oczy poław iaczy ryb w m ętnej w’odzie 
 przyczyniło się do stabilizacji^ po­
koju w Europie i to n iew ątpliw ie. 
P rosty  rozum, w olny od spekólacyj 
politycznych, potwierdza ten fakt naj­
bardziej niezaprzeczalnie przez proste 
w ydobveie z pam ięci sytuacji na gra­
nicach polsko - niemieckich z przed 
dwu łat i zestaw ienie jej z sytuacją  
obecną, utrwaloną bezterm inowo. B ez­
term inowo, bo umowa polsko-niem iec­
ka przewiduje w yraźnie stałą jej pro­
longatę autom atyczną po upływ ie lat 
Ifi.eiu, a przebieg rozmów berlińskich  
m inistra Becka i publiczne ośw iadcze­
nie kanclerza H itlera w parlam encie 
niem ieckim  zdecydow anie charakter 
bęzterm inowości, a w ięc stałości, jej 
nadają.

Stw ierdzenie zw ycięsk iego przej­
ścia paktu polsko-niem ieckiego przez 
próbę rzeczyw istości i ustalenie sto­
sunków polsko-niemieckich na drodze 
przez tę  umowę w ytycznej —  to re­
zultaty realne w izyty berlińskiej m i­
nistra Becka.

J est jednak jeszcze coś iiinego. Są  
zjaw iska niezapisane w protokółach i 
nieum ieszezone w archiwach urzędów' 
dyplom atycznych. Zjawiska te — to 
towarzysząca w izycie berlińskiej at­
m osfera szczerości, wzajem nego sza ­
cunku i zrozumienia, to  piękna w  
sw ym  nastroju uroczystość złożeni i 
przez polskiego m inistra spraw zagra­
nicznych wieńca pod pomnikiem po.

ległych  w w ojnie św iatow ej żołnierzy 
niemieckich i defilada piechoty nie­
mieckiej pred reprezentantem rządu 
polskiego i towarzyszącym i mu naj­
wyższym i przedstawicielam i wojska  
niemieckiego, to —- wreszcie przyjazne 
zainteresowanie „człowieka z ulicy" i 
miłe odruchy publiczności.

Bodaj więcej od dokumentów d y ­
plom atycznych waży ten „klimat", bo

zdaje się wróżyć całkowite zwycięstwo  
idei przełamania wiekowej nieprzy- 
jaźni dwuch wielkich narodów, eboik 
siebie żyjących. Zwycięstwo, które 
będzie zw ycięstwem  pokoju i klęską 
ciemnych sił, propagujących zamęt i 
rozkład dla osiągnięcia własnych ce­
lów.

W. B.

CZYN ZBROJNY i PRACA
patronują zagrodzie Walerego Sławka w Racławicach

Znakom ity szerm ierz Niepodległo  
ści, jedna z najbardziej altruizmem  
owianych postaci wolnej Polski, puł­
kownik W alery Sław ek, zostaje go­
spodarzem wiejskim  W  Racławicach, 
tej historycznej w si polskiej, oprom ie­
nionej aureolą walk kosynierów' Bar­
tosza G łowackiego — odbywa się uro­
czystość przekazania W aleremu S ław ­
kowi 10-morgowego gospodarstwa. Ho 
mek now ego sąsiada rolników racła­
wickich stoi w m iejscu, gdzie kosynie­
rzy brali arm aty m oskiewskie...

Grupa ludowa ‘posłów i senatorów, 
wchodzących w skład obozu państwo­
wego, postanowiła w ten sposób uczcić 
prezesa Sław ka, ofiarując mu skrom­
ną zagrodę chłopską. Było to w rocz­
nicę racław ickiej b itw y — w kwietniu  
1833 — gdy W alerego Sław ka otoczyli 
działacze w łościańscy, a jeden z nich 
uzasadniał postanowienie ofiarowania  
W aleremu Sławkowi zagrody w ło ś­
ciańskiej:

-— „... doceniając zagadnienia wsi 
— m ówił—uczył nas Pan, P an ie P re­
zesie, podporządkowywać interesy

grupowe interesom naczelnej zasady, 
że dobro Państw a jest naczełnem no­
szeni prawem".

I dlatego też „znakiem tej głębo­
kiej łączności, jaka zaistniała pomię­
dzy wsią i Panem , niech będzie skrom  
na zagroda włościańska, którą Ci o* 
fiarujem y wr Racławicach, to jest tam  
gdzie w ysiłek chłopski dla Ojczyzny 
zajaśniał tak pam iętnym  blaskiem  
rycerskiego czynu".

Słowo te jasno i w yraziście tłum a­
cz:} zarówno intencje jak i symbolicz­
ne znaczenie tego aktu.

Bo i na czem polegała działalność 
tych ludzi, których tak pięknym w y­
razicielem jest 'W alery Sławek, tych  
pierwszych pionierów idei niepodle­
głości, dziś osiwiałych w służbie pub­
licznej? ■. .

W łaśnie wt pójściu wr lud, w niziny  
społeczne, między robotnikow i włas- 
cian — wr nieceniu wśród tych sfer 
entuzjazmu dla rycerskiego czynu. 
D ziesiątki lat spędził W alery Sławek  
wśród ludu. „Byłem tym — wyznał 
swego czasu -— który chciał odszukać

WIZYTA U BREM JER A  GOER1NGA.
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M ussolin i, Hitler i S ta l in
jednym  filmie
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H iszpsńji Alfons 18 jako p a rtn e r May nu.

lepszych ludzi w tej Polsce i chciał ich 
nawołać do łączności z tern, czem byki 
nasza w ielka przeszłość i z tern, co bę­
dzie naszą przyszłością. Organizowa­
łem ludzi, aby dać dla przyszłości gro­
madzki wysiłek całej Polski. I ten 
w ysiłek właśnie to to, co powinno być 
łącznikiem między nami".

Jakże inaczej brzmią te sknva. w 
porównaniu z tern, co na wieś, między 
lud pracujący, wnosi agitacja p a r t y j ­
na! Nie to, co dzieli, podkreśla W ale. 
ry Sławek, a to, co łączy. Mówi on 
chłopu o -gromadzkim wysiłku", na­
wołuje do „łączności".

I dlatego też w księdze pamiątko­
wej, w której widnieją podpisy 
liiżtorów i twórców zagrody racławic­
kiej, wpisał pamiętne słowa:

— „Rycerski honor i zasada rów­
ności, to dwa naczelne przykazania, 
to główne zasady m yśli państwowej i 
społecznej, przekazane nam jako spu­
ścizna dziejów przedrozbiorowych. 
Masa chłopska odgrywać będzie zaw­
sze wr naszem życiu państwowem, chor 
by ze względu na swą liczbę, ogromną 
role. Chodzi o fo, aby ta masa chłop­
ska poczuła się gospodarzem państwa. . 
a jednocześnie, aby była przygotowa­
na do ponoszenia odpowiedzialności za
losy państwa".

M yśl, w tych słowach W alerego 
Sławka zawarta, pójdzie teraz z za- , 
grody racławickiej na całą Polskę.

Oby dotarła do każdej wsi, do każ­
dej chałupy w iejskiej i tam obudziła 
te świadomość, że godzi się, aby sąsia­
dami nowego gospodarza z a g r o d y  w  
Racławicach byli w całej Polsce ło ­
dzie, cs> jak on sam życie spędzili dla 
państwa i' w poczuciu odpowiedzial­
ności za całość tego państwa.

Objęcie w posiadanie skromnej za ­
grody' 'w ieśniaczej przez W alerego 
Sław ka znaleźć musi w sercach huki 
piękny oddźwięk. Droga do tej zagro­
dy wiodła bow iem przez wałki i ran y .. 
f ja ‘*ąpr w nadziemny spiskowiec, po 
t e in  jeden z pierwszych w'spokngamza 
torów zaczątków siły  zbrojnej, potem 
znakomity żołnierz i najbliższy wspm 
pracownik Komendanta, a wreszcie 
pierwszy wykonawca Jego wółi w 
wolnej i niepodległej. Polsce, dzm szef 
rządu Rzeczypospolitej —-^zwuązany 
z piatem ziemi chłopskiej, i to użyź­
nionej rycerską krwią kosymerow 
Bartosza Głowackiego — to symboli** 
ne śluby idei czynu zbrojnego z ideą
pracv.
1  ' *  *  *

Do Racławic wyjechała delegacja 
z Zagłębia Dąbrowskiego w składzie 
około 2B0 osób na czele z prezesem
Cholewiekim.

W skład delegacji wchodzą P o ­
staw i ciele rady powiatowej B .R .W b ,  
P . O. W., związku fegjomstow’, związ­
ku rezerwistów, podoficerowie rezer­
w y. przedstawiciele związku strzelec­
kiego, O. M. P.. zespoły robotnicze i 
orkiestra zakładów ,-Solray •

ip rvju fcr-cx^efz

bólach'GŁOWY
/S T O S U JE  s ię  PROSj K! ;zoim

” F A k M C tU W a N Ę  .PO LLA BO R- WARSZAWA
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Pożar na dole kopalni Reden
rozszerza się w dalszym ciągu

Akcja zamykania szybów skończy się jutro
Kopalnia „Redea44 w Dąbrowie ftlt* 

fflio w dalszym ciągu.
Szybem wyciągowym buchają na­

dal kłęby czarnego dymu, co świadczy
pożar rozszerza się coraz bardziej, 

obejmując caią kopalnię.
Akcja przy zamykaniu szybów, ce­

lem wstrzymania dopływu powietrza 
do ognia, prowadzona jest energicznie.

Robotnicy pracują bez przerwy 
przez całą dobę. Obecnie jednocześnie 
„dekowane'4 są trzy szyby, poczein do­
piero zamknięty zostanie szyb wycią­
gowy.

W ten sposób dopływ powietrza /. 
góry da kopalni zostanie zatamowany, 
dzięki czemu ogień spowodu braku tle 
h u  zostanie stłumiony.

Jak już pisaliśmy, taki proces tłu­
mienia ognia trwać będzie kilka mie­
sięcy i przedłużać się on może jeszcze 
więcej w związku z tern, że na kop. 
„Reden45 pełno jest starych wyrobisk, 
które iv każdej chwili zagrażają wy­
buchem pożaru.

Może się zdarzyć, że po pewnym 
czasie, gdy otwarte zostaną spowro- 
tem szyby, pożar wybuchnie nanowo.

Przypuszczać jednak należy, że 
dzięki „zadekowaniu44 szybów, pożar 
zostanie stłumiony w niedługim czasie 
i niebezpieczeństw o uda się usunąć.

Robotników w najlepszym razie 
czeka kilkumiesięczne pozbawienie 
pracy, po ugaszeniu ognia bowiem po­
mstuje jeszcze sprawa odbudowy ro­
bót i urządzeń, co również potrwa kil­
ka miesięcy.

Obecnie przy „dekowaniu44 szybów 
zajętych jest około 110 robotników, re­
szta zaś w liczbie zgórą 380 pozostaje 
bez pracy.

Sytuacja robotników płonącej ko- 
palni jest ciężka i niewątpliwie odpo­
wiednie władze pośpieszą im z pomocą

Możliwe jest, że robotnicy ci prze­
niesieni zostaną na inną kopalnię na­

leżącą do tegoż towarzystwa. Dodać 
należy, że swego czasu około 1511 ro- 
botaików z gwarectwa hr. Renard w 
Sosnowcu przeniesiono na kop. Reden.

Narazić niewiadomo jednak jaki 
będzie dalszy los robotników- kopalni 
Reden.

Pożar kopalni w-ywolał, jak już pi

saliśmy, w calem Zagłębia duże przy­
gnębienie i współczucie dla robotni­
ków, którzy utracili swój warsztat 
pracy.

Jak się dowiadujemy, praca przy 
zamykania szybów trwać będzie jesz­
cze w ciągu dnia jutrzejszego, poczem 
akcja zostanie zakończona.

0 zł. i wi
zarobić można miesięcznie sprze­
dając znakomity kosmetyk za?ej. 

i cło handlu dopuszczony.
O ferty uprasza się składać pod 

skr. poczt. 327 Katowice.

W AŻNY PROBLEM  D LA  P A N N Y  
M ARYSI.

To byt rzeczyw iście problem : tak lubi- 
la tę sukienkę w k w iaty , a n ie śm iała  jej 
w yprać .bo bata się, że w praniu pusz 
cza kolory... Lee/, M arysia zawsze m iała  
szczęście, wię® i tym  razem znalazła po­
m oc w kłopocie RADIOM. Sukienka w y­
prana na zim no w R adiocie w ygląd ała  
jak nowa. D latego M arysia m ówi dziś każ 
dem u, kto jeszcze nie wie: „Jeżeli m asz 
coś do w yprania, weź Radion, bo pierze  
on rzeczyw iście w szystko.

 :o :------

JESZCZE W SPRAW IE OBNIŻKI 
PŁAC AKORDOWYCH W FABRY­

CE HtTLCZYffSKTEGO.
Jak  już pisaliśmy, w dniu wczoraj, 

szym w inspektoracie pracy w Sosnow 
cu odbyć się miała ostateczna konfe­
rencja, w sprawie zamierzonej obniż­
ki plac akordowych w oddziale Weił- 
mana w fahnyce Hulczyńskiego w So­
snowcu

Wczorajsza konferencja również 
nie dała rezultatu, gdyż przedstaw i­
ciel dyrekcji fabryki nie miał odpowie 
dnich pełnomocnictw.

N astępna konferencja w tej spra­
wie odbędzie się w dniu 9 lwu.

Ogłoszenie
N aw iązu jąc cle zarządzenia starostw a, pow iatow ego w B ędzin ie w dniach  

15-go k w ietn ia  1935 r. L p. 3/2/35 w spraw ie zam knięcia drogi państw ow ej Nr 
13/6 Klinklierina Gródków podaje do publicznej wiadom ości, że z dniem  9 lipea  
1935 r. zostanie zam knięty odcinek Będzin , Gziehów, Ł agisza dla ruchu w szel­
kich pojazdów- kołow ych. Objazd w kierunku Grodźca, Ł ag iszy  i Ożarowic 
pi zez Czeladź, Grodziec, S tarą  Łagiszę. zaś dla pojazdów- konnych również przez 
Dgbrowę Górniczą, Brzozowie*;, Łagis/.ę. Objazd w kierunku W ojkow ic K oście l­
nych ł  S iew ierza przez Dąbrowę Górniczą, Ząbkowice, W ojkowice K ościelne.

K Ł IM K IE R N IA  GRUDKÓW.

Owa lata kieleckiej izby rolniczej
Rolnictwo w kroczyło  na nowe tory  pracy
W woj. kieleckiom całośe prac nad 

podniesieniem rolnictwa ześrodkowa 
na jest w izbie rolniczej, która znaczną 
ich część finansuje, a co ważniejsze — 
nadaje im charakter programowy. P ra ­
ce fachowe izba wykonywa przez swój 
własny personel instruktorski w opar­
ciu o okręgowe towarzystwa organiza- 
cyj i kółek rolniczych, istniejące we 
wszystkich powiatach f dotowane za­
równo przez izbę jak i samorząd po­
wiatowy. Ponadto okręgowe towarzy­
stwa dysponują instruktorskim perso­
nelem agronomicznym w ogólnej licz­
bie 87 osób. W  izbie jest zatrudnio­
nych 22 fachowców w różnych dziedzi­
nach rolnictwa. Fachowcy ci pracują 
w terenie bądź samodzielnie, bądź też 
pomagają instruktorom w ich pracy 
w bardziej specjalnych dziedzinach.

Budżet izby rolniczej na rok 1935/36 
po obu stronach zamyka się sumą 
4(/2,404.11 zt. Taka mniej więcej suma 
zaprełiminowana została na prace rol­
nicze przez samorządy powiatowe i o- 
kręgowe towarzystwa organizacyj i kó 
łek rolniczych z ich własnych środków 
finansowych.

Główny nacisk kładziony j< st na 
podniesienie poziomu oświaty zawodo­
wej i gospodarczej przede wszy stkiem 
poprzez dobrowolne organizac ji rolni­
cze. Niemniojsza uwaga zwracana jest

na racjonalizację gospodarstw poprzez 
otaczanie fachową opieką gospodarstw 
t. zw. przodowniczych, jak i organizo­
wanie poszczególnych gałęzi produkcji 
rolnej, jak hodowla i związana z nią 
produkcja roślin pastewnych, sądowni 
ctwo, warzywnictwo, Iniarstwo, upra­
wa roślin oleistych itp. Znacznemu roz 
szerzeniu w roku b i aż ą cym uległy p ra­
ce w dziedzinie meljoracji i zagospoda 
rowan i a łąk i pastwisk, doświadczalni 
ctwa, uprawy i nowoczesnej przeróbki 
lnu oraz owczarstwa. Wekslowanie go­
spodarstw na gałęzie produkcji dające 
więcej zatrudnienia i lepiej im itujące 
się jest ezolowem zagadnieniem w p ra­
cach izby i współpracujących z nią sa ­
morządów powiatowych i organizacyj 
dobrowolnych.

Przez dwuletni okres swego istnie­
nia, jzba zdobyła sobie wielki autorytet 
wśród rolników i ich organizacyj i po­
zyskała do współpreay najw ybitniej­
sza jednostki z pośród miejscowych 
działaczy społecznych. Zaznaczający 
się bardzo wyraźnie pęd ku odrodzeniu 
i rozbudowie życia organizacyjnego 
na wsi znajdują mocną podporę w i- 
zbie rolniczej. Należy oczekiwać, że bin 
żący okres budżetowy przyniesie dal­
sze wzmocnienie stanowiska rolnictwa 
jako zawodu i pogłębienie prac w dzie­
dzinie kulturalno - oświatowej, techni­
czno - rolniczej i ściśle gospodarczej.

5-Istnie dziecko przygniecione przewróconą szafą poniosło śmler
W czasie silnej wichury, która p ra­

wie przez cały dzień onegdajszy trw a­
ła w Zagłębiu, wydarzył się w Sosnow 
cu tragiczny wypadek.

Na balkonie domu przy ul. Sienkie 
wic z a ’> w Sosnowcu stała duża szafa, 
wypełniona roz ma it cm i przedmiotami.

Na balkon ten wszedł w czasie sil­
nego -wiatru, 5-łetni Icek Glitnmn.

W pewnym momencie gwałtowny 
poryw w iatru przewrócił szafę, która 
całym ciężarem runęła na chłopca.

Domownicy niezwłocznie wydobyli 
zmasakrowane zwłoki dziecka spod 
przewróconej szafy.

Crlitman po niedługim czasie zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności.

pod kolami pociągu w Dąbrowie
Onegdaj na kółonji „Dziewiąty44 w 

Dąbrowie zabity został przez pociąg 
osobowy 3-letni Zdzisław Krzywański, 
zamieszkały na kol. „Dziewiąty44.

Chłopiec bawił się w pobliżu toru 
kolejowego i w pewnej chwili wszedł 
na szyny, chcąc przedostać się na dru 
gą stronę toru.

Kpeywański nie zauważył zbliżają­
cego się pociągu osobowego, który mi­
mo wysiłków maszynisty wpadł na 
dziecko, zabijając je na miejscu.

Spod kół zatrzymanego pociągu

wydobyto zmasakrowane zwłoki nie­
szczęśliwego dziecka.

Dodać naeży, żc dużą winę pono­
szą w tym wypadku rodzice dziecka, 
którzy pozostawili je  w tak niebezpie- 
cznem miejscu bez żadnej opieki.

Tragiczny ten wypadek jest ostrzu 
żenieni dla wielu rodziców, którzy tak 
często lekkomyślnie pozwalają dziec­
ku na wyjście na ruchliwą ulicę bez o- 
pieki lub na zabawę w pobliżu toru 
kolejowego.

Dr. im d. ADLER
były U k arz klinik Berlińskich i K ra ­

kowskich,

Choroby skórne, w eneryczne i kobieca
ordynuje obecują w  KATOW ICACH 

Rynek 8 T eł. 511-76
od godi. 9 do 12 i od 3 do S.

Siedziała D ni:  Cyryla 1 Mstodeyo 
Jutro: Elżbiety Eug. 
Wsehód siońea: 3.21 
Zachód słońca- 7.53

WARSZAWA.
N iedziela, 7 lipea.

8.30 K iedy ranne w stają  zorze. 8.38 Gira 
nastyka. 8.50 P ły ty . 9.50 P ogadanka spur

.dogram  n a dzień bieżąsy.towa. 9-55
TJW W 1 N T 1 ,  ° ------“ * ■ŁAŁV U " ' 1 V /U  U l G Z i l t O J f .
10.00 .Nabożeństwo z K rakow a. 12.09 H oj­
na! z Krakowa. 12.03 Podróżujm y. 
Poranek m uzyczny. 13.00 T eatr W yobraź 
nii. 13.20 W esele w iejsk ie. 142)0 ' P ły ty .
15.00 Ostatni czas przed żniw am i. 15.10 P i y  
ty. 15.22 P rzegląd  rynków  produktów ról 
nyeh. 15.35 P ły ty . 15.45 N ow oczesne popia  
ny. 16.00 U tw ory fortepianow e. 18-10 Te. 
fragm entu  regat w ioślarskich. 16.45 Szkło  
literacki. 17.00 Dla naszych letnisk . 180(1 
T ransm isja  z Obozu Przy  sposobienia  
W ojsisowego. 1$.*20. Transm isja iTag- 

lueiitu  regat w ioślarskich. 18.30 Cala 
P olska śp iew a. 18.45 Podróż w agonem  m o  
torow ym  i sam olotem . 1904) P r o g r a m  ;,a  
dzień następny. 19.19 K oncert reklam owy  
19.25 P ły ty . 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 P iłsu d sk i, realizator N iepodległości. 
20.10 K oncert skrzypcowy. 20.50 D ziennik  
w ieczorny. 21.00 Trio wokalne. 2 3 % N?t 
w esołej lw ow skiej fa li. 2200 W iad on u sei 
sportowe. 22.20 N asza  M arynarka gra.
23.00 W iadom ości m eteorologiczne. 21.05 
P ły ty . 28.30 T:-p>r-)«i m nzvki polskiej 
do BerVir...

G A T O W .f;
N iedziela, 7 lipea.

8.38 Transm isja z  W arszaw y. 9.55 P ro ­
gram  na dzień bieżący. 10.00 P ły ty . 10 i'd 
Nabożeństwo. 11.57 T ransm isja  z  W a iv a  
wy. 12:00 T ransm isja z K rakowa i W ar­
szawy.. 14.0O K oncert ork. dęta i. 15.00 O 
chorobach ziem niaków  i i cli /w a le /a n in i 
35.1)0 P ły ty . 15.22 Co słychać na Śiąskm  
15.35 P ły y t. 15.45 Transm isja z W arsza­
wy. 17.00 T ransm isja  z W arszaw y. Łwo- ' 
wa i Krakowa.. 19.00 Program  na dzień na  
stępny. 19.10 K oncert reklam ow y. 19.25! 
B ery  i bojki śląskie. 19.51) T ransm isja  * 
W arszaw y. 22.00 T ransm isja  ze w szystk ich  
rozgłośni. 22.15 W iadom ości "portowe 
22.02 T ransm isja  z Gdyni i W arszaw y. 
23.05 P ły ty . 28.39 Transm isja z W arszawy.

Z N Ó W  B U R Z E  W  K I E L E C K I 51M .
K ieleck ie już. od dtuzszego c z a s u  u h  

w iedzają huraganow e burze połączono as 
piorunam i, oberw aniem  sir chm ur i gra  
dobiciem . W czoraj wieczorem  znów nad 
K ielcam i i  okolicą przeszła burza pod­
czas której nad w sią Oblęgor, gm . M niów, 
pow. kieleckiego oberw ała się  chm ura, 
w skutek czego zniszczone zos ia iy  p lony  

na przestrzeni 12 m orgów, oraz uszkodz o­
ne zostały drogi gm inne wiodące z M nio­
wa do w si W idom i N iedźw iedzia.

Ponadto w czasie burzy piorun uderzył 
w zabudow ania gospodarskie Szczepana  
Budzyńskiego, które doszczętnie sp łon ęły

S tra ty  wynoszą blisko 4000 zl.

(k) P olicja  k ielecka zatrzym ała D rze­
w ieckiego S tefana, lat 23. boz sta łego  
lujiejsca zam ieszkania, który chciał sprzo  
dać zegarek zloty  firm y „Om ega‘; za su ­
m ę 100 zł. Zegarek pochodzi prawdopodo­
bnie z kradzieży.

(k) Trup na polu. W czoraj pod wsią  
Lechów pow. k ieleck iego, znaleziono w po 
bliżu szosy zw łoki n ieznanego m ężczyzny, 
ukryte w kopcu siana, ze śladam i uderze­
nia tępein narzędziem. W  kieszeni! żabi 
tego znaleziono dokum enty na nazw isko  
D isco Iw ana, w ystaw ione przez b. Im . 
perjuai Rosji. Stw ierdzono .że zabity tru  
dnił się żebraniną. M ordercy poszukuje 
policja.

(k) Kradzież, Bobrski S tan isław  zat-i. 
w K ielcach  na przedm ieściu Szydłow o*  
66—zam eldow ał ,że ub. nocy gdy uoeowat 
w stodole sw ego szw agra T utaja K azi- 
m ierzą pod w skazanym  adresem, skra.-*
dziono m u z m arynarki 8.220 zł. K w otę  
Bobrski w dniu 24.6 pobrał z PKO. w K ici 
each.
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Bal maskowy w więzieniu PoiskieHaiei
Dyrekcja Sing-S ing  dba o rozryw ki swoich lokatorów

A m e r y k a  j e s t  k r a j e m  n a j d z i w a c z ­
n ie j s zych  po m y s łó w  i n a j o r y g i n a l n i e j  
twych * w y d a r z e ń .  E k s c e n t r y c z n o ś ć  a - 
m e r y  k a ń s k a  p o t r a f i  p rz e d rz eć  się n a ­
w e t  poza  m u r y  t a k  c iężk iego  więz i e ­
n ia ,  j a k i e m  j e s t  więz ien ie  Ring-Ring .

S z ę f  więz ien i a  w R in g- R in g  p r a g ­
nąc  odwiesi! swoich  pup i l ó w  od zdroż  
nyeh  z a m y s łó w  o ucieczce,  o r az  p r a g ­
nąc  podnieść  —  j a k  się w y raz i !  w r a ­
porc ie  z łożonym swoim  w ła dzom  w y ż ­
szym  — poziom obycza jów ,  p o s t a n o ­
wił z o r g a n iz o w a ć  wie lką  -zabawę m a s ­
kową.  W ł a d z e  wyższe  p rz y c h y l n i e  o d ­
niosły się do po m ys łu  g u b e r n a t o r a  
więz ienia,  a le  pos t a w i ł y  j e d e n  wa 
runek ,  a m ian ow ic ie ,  że z a b a w a  o d b ę ­
dzie się bez ud z i a łu  publ iczności  z z e ­
wn ą t r z !  N a  ba lu  w S i n g l i n g  m o g ą  
być obecni  t y l k o  lo k a to rz y  tego  w i ę ­
zienia .  J e d n a k ż e  po w i e l u  s t a r a n i a c h  
uda ło  się w y ro b ić  zezwolenie ,  aby  pod 
czas zab a w y ,  Ri ng -R ing  gości ło w sw o 
ich m u r a c h  k i l ka dz ie s ią t  osób z ze­
wnąt rz .  Oczywiśc ie ,  że w p i e r w s z y m  
rzędz ie  z zezwolenia  te g o  skor zy s ta l i
tlienni karze.

CZA It NA 1)Z I ES 1Ą I K A
I n t e n d e n t  g m a c h u  R in g -R m g  n a ­

t y c h m i a s t  po o t r z y m a n i u  p e w n e g o  
m a łe go  fu n d u s z u  na u r z ą d z e n i e  z a b a ­
wy polecił  więźn iom,  a b y  w y b r a l i  s po  
ś ród  s iebie  kom i te t ,  k t ó r y  z a j ą łb y  się 
z o rg a n i z o w a n i e m  ba lu .  T a k  się z ł o ­
żyło,  że w s k ła d  k o m i t e t u  weszl i  co- 
na jg ro ź n ie j s i  b a ndyc i ,  uczes tn ic y  s ł a ­
wetnej sza jk i ,  z n a n e j  pod  n a z w ą  
„ C z a r n a  dz ie s ią tka "1. . .

W  d n iu  b a l u  o oznaczone.] g od z in i e  
p r zy b y sze  z m i a s t a  z a p u k a l i  do h i a in  
Rin g -Ś in g .  P r z y j ę l i  ich w a r t o w n i . w  
odz iani  w  o d ś w i ę t n e  m u n d u r y  i bi sie 
rękawiczki .  I n t e r  d e n t  g m a c h u ,  mr.
B o t t o n  czyni ł  h o n o r y  d o m u,  wit*. ,ąe 
gości ,  a. n a s t ę p n i e  o d d a w a j  p r z y b y ­
szów pód  opiekę  w a r t o w n i k ó w ,  k t ó r z y  
p r z e p r o w a d z a l i  ich da le j .  P r z e d e w s z y -  
s t k i e m  więc  t r z e b a  by ło  m in ą ć  niezt.  
r-zona ilość sch odó w i sz e r e g  k o r y b v  
Czy. Na  końcu  za ś ta lo w e m i  d r z w ia m i  
z n a jd o w a ła  się sa la  ba lowa,  o z d ob io na  
g i r l a n d a m i  z k w i a t ó w  _ p a p i e r o w i  en 
uraz o św ie t lo na  l icżnemi łai i ipami.
X A J  D Z ' i W X  1 E J  S Z A  ( >R K  T E S T R  A 

S a la  na.razie je s t  p u s t a ,  ty lk o  n a  
p o d j u m  u l o k o w a n a  je s t  l iczna o r k i e ­
s t r a .  K a p e l m i s t r z  — w biało błękitne.] 
p a s i a s t e j  p iż am ie  roz gl ąda  się po sali .
J e s t .  to m ę żczy zn a  około ła t  40. I n t e n ­
d e n t  B o t  ton ob ja śn i a ,  że n a z y w a  się 
on A l b e r t  E h a l t h a m  i b y ł  p o p u l a r n y m  
dvryo -en tem i k o m p o z y t o r e m  z n a n y m  
p r z e z  ca ły  R r o d w a y .  Co za p rzyczyny  
złoże!v  się n a to, że dziś  ta by ła  g w i a  
zda  " B r o a d w a y u  z a j m u j e  s t a n o w i s k o  
k a p e l m i s t r z a  \ v  Ri ng -R ing?  Okazuje,
się; że b y ły  k a p e l m i s t r z  A lb e r t  Klon 
t luim bliski  byl już  k rzes ła  e l e k t r y c z ­
nego ,  g d y ż  o sk a rż o n y  był  o z a b ó j s tw o  
p e w n e j  młode j  kobie ty .  Po d ło ż e  zbrod 
ni? — zazdrość.
• , A pozos ta l i  cz łon kowie  o r k i e s t r y *  W >t.
I n t e n d e n t  B o t t o n  ob ja śn ia ,  że p r a w i e  l in ka m i
w s z y s c y  więźli  i wie  są niezwykle,  m u ­
zyk a ln i ,  i że chę tn ie  p o ś w ię c a ją  
grze  na swoich u lub io ny ch  i n s t r u m e n ­
ta ch  R a k s o fo n ls t a ,  n a z w is k i e m  K e l l y  
bv l  s ł y n n y m  g a n g s t e r e m .  C z te rech  p o ­
l i c j a n t ó w  os t r ze l iw a ło  jeg o  k r y j ó w k ę ,  
za inni "został  s c h w y t a n y ,  d e n z r o w ,  
k t ó r e  gra  na h a r m o n i i  byl  k a p i t a n e m  
o k r ę t o w y m .  N iez by t  d a w n o  prasa- po ­
święca ła  nni cale a r t y k u ł y ,  g d y ż  on 
w ła ś n ie  zabił  w u n ie s i en iu  na s t a t k u  
. . P r e z y d e n t  L in c o ln "  dwóch ln B u .
P hun is t a  zaś — to człowiek,  k t ó r y  
w k r ó t c e  opuśc i  Ring-Ringi  O dp o k u to -  
w.-.t już swo iu  winę  - -  z a b ó js tw o  ż 
któ.-a s k r a d ł a  mu  p i en iąd ze .  * A ten 
rna lv gr ub as ,  k t ó r e  gr a  n a  bębnie ,  o 
s l y n n v  F e l t o n  — g a n g s t e r ,  m o r d e r c a  
7 w la m v w n c z .  s k n z n n v  Ivy? ]vrż nn k Q 
śmierc i ,  a le  w o s t a t n i e j  chwil i  P'-zv 
szło u ła s k a w i e n i e  i t a k  o to w y b i j a p i c  
-pałeczkami na be bn ie  fak t .  u p r z \ . (< m 
win sobie sw ój  d o ż y w o t n i  p o b y t  w  
R W - R i n g . .  n ie  t r a c ą c  oezywipc ie n a ­
dziei że uda mu sic uciec,  

f  P I R A C I  I K O B I E T Y
N a g l e  o r k i e s t r a  u d e r z a  t a n . a u . ,  

s t a l o w e  w aot a  o t w i e r a j ą  się i wchod zą  
góśoię ba lowi  -  m i e s z k a ń ^  - i c z u - m a

w Sing- ,Sing.  P r z e d e w s z y s t k i e m  więc  
u k a z u j e  się cała g r u p a  „ p i r a t ó w " ,  leli 
d o w ó d c a  p r z y o d z i a n y  je s t  we  w s p a ­
n ia łą  p u r p u r o w ą  pe le r ynę .

—  Ozy. p r z e d  d o s t a n i e m  się do 
Ri ng -R ing  byli r ów nież  p i r a t a m i ?  — 
z a d a j e  i ron iczne  p y t a n i e  k t ó r y ś  z 
d z i e n n i k a r z y .

I n t e n d e n t  Bot ton  zapr zecz a :  —
Nie.  N a p r z y k ł a d  ten  dowódca ,  t en  k a ­
p i t a n  p i r a t ó w ,  był d e f r a u d a n t e m

W t e m  w śró d  obecnych  n a s t ę p u j e  
poduszenie .  Co to?  N a  salę wchodzi  u- 
rocza  d a m a ,  w w y t w o r n e j  w i e c z r o -  
w e j  sukni .

—- T o  j e s t  w ł a m y w a c z  —  o b ja ś n ia  
i n t e n d e n t .  — N ie d o ś c ig n io n y  i m i t a t o r  
a j ego  sp e c ja ln o śc ią  j e s t  n a ś l a d o w a ć  e 
g łosu  kobiecego .  O s t a t n i e g o  sw ego 
w ł a m a n i a  b a n d y t a  ten  d o k o n a ł  w 
p r z e b r a n i  u kobi  eeom.

P o  chwi li  wchodzi  n o w a  grupa- 
u k o s t j u m o w a n y c h  gości .  Ci p r z e b r a ń :  
są  za'  R e n e g a ! c zy k ó w . N a s t ę p n i e  u k a ­
zu j e  sic na sali  M o n t e z u m a ,  w s p a n i a ł y  
i d o s t o j n y  — o d s i a d u j ą c y  ka rę  za po­
d w ó j n e  m o r d e r s t w u ,  / a  m m  w k r a c z a ­
j ą  d w a j  lo k a to r z y  Ri ng- Rin g  p r z e b r a ­
ni  za D on K i s z a t a  i Ra nc ho  P a n s a .  Są  
to  d w a j  t. zw.  K i d n a p p e r s  — p o r y w a ­
cze dzieci'. N a s t ę p n i e  p r z e s u w a  sic c a ­
ły  s z e r e g  wię źni ów w h i s t o r y c z n i  i h 
p r z e b r a n i a c h  - - widzi  się więc  N e w t o ­
na .  C ro m w e l la ,  W e l l i n g t o n a  i N a p o ­
leona.  Ale  se n s a c j ą  wieczoru  j e s t  s i e ­
d em  ta n c e re k .

S 1 N t i — G I R L S
T a n c e r k i  odn os zą  n a p r a w d ę  me-  

z w y k ł y  sukces .  S ie d m iu  mężczyzn  
s i edm iu  n i e z r ó w n a n y c h  im i t a t o r ó w  --- 
t a ń c z ą  n a r o \ ' o w y  ta n i ec  h i szpan-Ki .  
P o w i e w a j ą  m a n t y l e  i r o z w i a n e  wło sy

w s p a n ia ły c h ,  e k s c e n t r y c zn y c h  h i sz p eń  
sk ic h  ta n ce rek .  Co za n ies łychana  g r a ­
c j a  i wdzięk .  P o p r o s t u  wie rzyć  się n ie  
chce, że są to p r z e b r a n i  mężczyźni.  
A le  w  p e w n y m  m om encie  j e d e n  z p i ­
ratów-, czu jąc  widocznie  j a k ą ś  Zadaw­
n i o n ą  ansę  do k t ó r e j ś  z s ie dm iu  ur o ­
czych. Ring-Ring —  gi rl s ,  n i  s t ą d  ni 
zowąd podbi ega  do ta ńc zących  i wy 
lm crza  je j  s i lny cios w szczękę.  Pe łn a  
g r a c j i  t a n c e rk a ,  z a p o m i n a j ą c  o swoich 
dam sk ic h  sza ta ch  od d a je  p i ęk n em  
n a d o b n e  i m o m e n ta ln i e  rozpo czyna  
się ogólna  bójka .  Z j a w i a j ą  się dozorcy  
i p o  p a r u  u d e r z e n ia ch  p a lk ą  g u m o w ą  
znów p o w r a c a  p o r z ą d e k  i a tm o s f e r a  
balowa.  O r k ie s t r a  zaczy na  m e la n c h o ­
l i jn e  tango .

S Z T U R M  DO Z A M  K X 1Ę T E G O  
D O M U

W  po ło wie  m n ie j  więcej  zab a w y  
do b ie g a  z z e w n ą t r z  g m a c h u  w ięz ie n ­
nego  j a k i ś  ha ła s  i k a n o n a d a .  Goście,  
ci p i z y b y s z e  z m ia s ta ,  z d u n i ż a j ą  w y ­
ra źne  zan iep okoje n i e ,  (.’o to Aiszysiko 
oznacza!  Cz yżby  b o m b a r d o w a n o  Ring  
Ring?

O k a z u je  się. j a k  w y j a ś n i a  jede n  i  
of icerów policj i ,  że j e s t  to o dp ie ran i e  
a t a k u  ó-tys.ięcznego t łu m u  kobiet ,  k fć- 
re  do w ie d z i a w sz y ' ' się o balu m a s k o ­
w y m  w- Ring-Ring  p o s ta n o w i ł y  za 
wsze lką  cenę dos tać  się do gmei hu 
więz ie nne go  i wziąć udz ia ł  w zabawie .  
Rij to oczywiśc ie ,  w s z y s tk o  p r z y j a c i ó ł ­
ki uwięz ionych ,  chociaż z n a j d u j ą  * .; 
m ię d z y  n imi  ta kże  i d a m y  z t o w a r z y ­
s tw a .  ż ąd n e  s i lnych  wrażeń .  J a k o  nie 
z aw od ną  broń  do o d p a rc ia  tego k o b i e ­
cego a t a k u  pol icja m u s i a ł a  użyć bom 1 
z ga ze m  łzaw iącym,  a zabawa  w Ru g-

na s t ro ju przeciągle-
w i tu.

M O T O R Ó W K A .D E S C F

. -.-.-te;

<-■.

a b v  u t r z y m a ć  równowagę ._______

p r z y m o c o w a n e j
akroba tycznych ,

Czy rude włosy są dowodem głupoty?,..
. . . . .   . .v lec ic  zar.  Napoleon ,  K o lu m b  i osławiony  re

P r o f e s o r  h i s tor j i  na  un iw e r sy t e c ie  
w Oxford*  T o m p s o n ,  mia ł  
d o ś ć  w yr az ić  się, że rude  włosy s tano  
w i ą  dowód  g ł u p o ty  i że mi banlzr .  , 
człowiek j- st rudy .  tern jest  g u P ^ it 

Dla  p o tw ie r d z e n ia  swych • 
T o m p s o n  wskazał  na to, że 
pos iadamemi  przez niegc • 
p rz ez  cały czas i s tn ien ia  u m w o  syl. 
tu  w O x fo rd ,  ani  j eden  r u d y  s iud  id ,  
wzgl  s t u d e n t k a  .nie ukończyl i  n a ­
szych s tu d jó w  z od^flczenie i i i .

' O św iadczenie  t i . rozpętało lstną^ 
rzę i w v wolało g r a d  pro testowy ze 
nv‘ r u d y c h  przeds tawic ie l i  
r ud z ie lc ów  wogńle,  k tórzy  
dotknięci  do głębi.

W  obroni- t ezy pre-t. 1 o m p s ‘ ,
leżv nadmienić ,  że we  wszyslku-l .  
jacli  r u d e  włosy  n a t r a f i a ł y  na pew ne  
up rz edz . ,  mim o,  że n ie  b r ak  
ludz i,  k tó rzy  pos iada li  
włosów. I  t ak  ru d y m i

st.ro-
st ud outów i

poczuli  się

na 
krn- 
vne 

J a w n y c h  
ogn is ty  kolor  

bv l i :  J u l i u s z  Ce

zar,  Napoleon ,  K o lu m b  i os ławiony  re 
f o r i n a t o r  angie lsk i  Ol iwer  t romwial .  
Miedz iano-  rude  wosy  miała Mar  ja _ 
S t u a r t  i podob nie  ru d e  włosy imała .]' ] 
r y w a lk a ,  która odniosła  zwycięs two 
n a d  kró lową Rzkocji .  mianowicie  k m  o 
wa Elżb ie ta  angie l ska .  Y\ cdle. pos iada  
nvcli in f o r m a c y j ,  k ró lowa E i z l m t e  
przez  d ług ie  la ta  nosi ła perukę ,  poni e­
w a ż  jej  w ła sn e  włosy  w y p a d ł y  je j  bar 
dzo wcześnie,  mimo to zarownoi p e r u k a  
ta,  j ak  i je j  „da w ne"  włosy  były o wy' 
raźnVm r u d v m  odcieniu.

J a k  tw ie rdz ą  h i s torycy ,  n a w e t  osia 
w ioną  u w o d z ić d k a  egipska ,  K l e o p i -  
t m .  po s iada ła  r u d a w e  włosy.

Kob ie ty  ru de  uchodzą za p r z e w r o ­
tn e  Pełne t e m p e r a m e n t u  i zdrad l iwo.  
T o  rozpowszechnione  " p r zekonan ie  
s p r z y j a ł o  p o w s ta n iu  w A m e r y c e ;  L i g i  
o br ony  mężczyzn przec iwko _ rr.ul;> u 
kobie tom".  Gzy działa nos-  t ej  l igi  by 
a owocna — « tern k r o m k i  mitozą

S O S N O W I E C  
T A R G O W A  20.
T a r g i  w e

w t o r k i  i piątki
Tanie artykuły spożywcze  
i inne i

Tani cukier reklamowy

BO-letni starzec
w roli młodzieńca
Michel  Baron ,  znany  a k t w  f ran­

cuski .  porzuc ił  desk i  sceniczne w mo­
mencie.  gdy' byl jeszcze u szczytu s ła ­
wy. Pięćdziesięcioletni  a r t y s t a  czul 
się  wówczas  jeszcze, bardzo dobrze  \ 
nie w y g lą d a ł  wcale na  swoje  ła ta .  B a ­
ron  był  j e d n a k  n ie ty lko  św ie tn ym a k ­
torem,  ale i niez łym psychologiem.

Ba n  Izo często w gronie  swoich n a j ­
bl iższych ma wia ł ,  że z chwilą,  gdy  za­
u wa ży .  że powodzenie  jego  nie j e s t  
ju ż  t a k  wielkie,  j a k  w la tach  młodz ień 
czyeh  porzuci  scenę.

„ N ie  chcę ok lasków z l i towi" — 
m a w ia ł  zwykle.  — „ P o t r a f i ę  sobie 
zawsze  powiedzieć :  dość, u s t ąp  te raz 
mie jsca  młodszym od siebie".

I s to tn ie  s łowa jego  nie były czcze - 
mi f r aze sami  i w p ięćdz ies ią tym rok u  
życia,  w pełni  sił i t a len tu  usuną ł  się 
w zacisze domowe,  śledząc jed nak  \v 
da ls zym  c iągu  z u w a g ą  wszelkie zmia­
ny,  j a k ie  n a s tę p o w a ły  w świeeie a r ­
t y s t y c z n y m  stol icy nadsekwańskio j .

Ńa e m e r y tu r z e  żył  Baron  długie, 
lata.  Gdy ukończył  osiemdzies ią t  lat, 
z a p r a g n ą ł  raz  jeszcze na jeden  wie­
czór  s ta nąć  przed  r a m p ą  tea t ra lną .  
Na  gośc inny  swój  w ys t ęp  w y b ra ł  s t a ­
ruszek bardzo młodz ieńczą  rolę. Min? 
w y s t ą p i ć  w  roli P o d ry g a  w dramacifi- 
( , 'orneillea , ,( ' y d “ .

Paryż.anię pa mię ta l i  doskonale  s ę ­
dz iwego a r t y s t ę  i t łumnie  s tawil i  s^ę 
na  uroc zvs te  p r zeds t aw ien ie  seniora, 
scen f rancuskich .  Rala tea t ru  była wy 
pe łn iona  do os t a tn ie go  miejsca.  Gd>
-> od rygo  uka za ł  się .na scenie... został 

p r z y w i t a n y  rzęsistymi . oklaskami- 
Rko.ro j e d n a k  zaczął  od slow:; --- J e ­
s te m  jeszcze taki  miody...  — publicz­
ność wybu chła  g ł o ś n y m ' śmiechem.

' B a r o n  ściągną ł  lekko brwi i p r ze ­
czekawszy  eliwilę, rozpoczął  na nowo 
swój monolog.  Lecz i ty m razem zeh- 
rani  śmiali  się serdecznie.  W te d y  sę­
dziwy a r t y s ta ,  w y s t ąp iw szy  bliżej, na  
ś io dek  sceny,  rzekł  głośno:

— P ow tó rzę  raz je szcze  od począ t ­
ku monolog.  Jeżel i  j ed nak  usłyszę 
śmiechy ,  w y jdę  na ty chm ias t  z teatr;? 
i n i g d y  już .w ię ce j  nie wrócę. . . '

N a  sali zapanowa ła  w jedne j  ehwi 
li głęboka cisza i s ta ruszek  gra ł  dalej ,  
rolę zakochanego  młodzieńca.  fu ty  
nadszedl  moment ,  kedy Rod rygo  paiki 
na ko lana przed  s w ą  bogdanką ,  o s ie m­
dziesięcioletni  B a r o n  uczynił  to z.psem 
młodzieńczą  we rw ą.  Nies te ty ;  po d ­
nieść się ju ż  nie mógł.  Zesztywniały,  
s t a r e  nogi odmówiły  posłuszeństwa.!

D w uć h młodych  ak torów |H»nmg. ‘ 
mu wstać.  Publ iczność zrozumiałą,  z* 
g d yb y  pozwoli ła sobie ty m  razem na 
n i ewłaśc iwe  zachowanie,  . zada łaby  
śm ie r t e lny  cios ambic j i  świetnego 
d a w n ie j  a m a n t a .  To  też na  sali pano­
wała g łę bok a  C i s z a  i g d y  sędz iwi  ap 
ty s t a  skończył  swój monolog,  został
n a g r o d z o n y
klaskami .

d ł u g o  ii iemilknącemi o-
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Wśród tych, którym jest najciężej — Praca i życie robolnika sezonowego — Nad Czarną
Przemszą

W żadnem może mieście w Polsce 
nie spotykamy się tak  na każdym kro­
ku  z przejawami bezrobocia, jak  w 
Sosnowcu. Bezrobotnych widzimy 
wszędzie. Snu ją  się po zadymionych 
i brudnych ulicach., w ystają  przed 
bramami fabryk, na dogasających 
hałdach, na skwerach, na każdym p a ­
semku trawy. I tak trw ają  rano, w 
południe, czy wieczorem. W święta, 
czy w dnie powszednie. Trwają, za ­
zdrośnie przyglądają się tym, którzy 
pracują, niecierpliwie oczekują swej 
kolei:

Przed ekspozyturą funduszu p r a ­
cy (tam  bowiem mieści się biuro po­
średnictwa pracy) pełno bezrobotnych. 
Stoją- grupkam i, rozmawiając. J c d r i  
nieśmiało oczekują swej kolejki. D ru ­
dzy zachowują, się, zupełnie swobod­
nie. Poklepują protekcyjnie nowicju­
szów, udzielają im rad, poufale zwra­
cają się do urzędników. To stali b y ­
walcy biur pośrednictwa pracy. M ają 
wyrobione zdanie o każdej możliwej 
robocie. 1

— CZY TRUDNO O PRACĘ
" Bezrobotni' spoglądają z pobłażli­

wym uśmiechem na zadającego takie 
naiwne pytanie.

— Przecie, że trudno.
• Zresztą zależy kiedy. Teraz łat 

wiej, bo zaczęli roboty. Drogi budują, 
ulice, gmachy. Zimą wogóle na żadną 
pracę nie można było liczyć. Niewiele 
też można oczekiwać - od przedsię­
biorstw prywatnych. Z a trudniają  one 
swoje minimum; pozatem pracują  od 
zamówienia do zamówienia.

Nieraz fabryka zgłasza zapotrze­
bowanie' na dwustu, trzystu  robotni­
ków. W  biurze pośrednictwa radość.

. Urzędnicy gorączkowo wypisują  kar­
ty. wykreślają z rejestru . Potem w 
tydzień, dziesięć dni, czasem więcej 
zamówienie zostanie wykonane i bez­
robotni spowrotein przychodzą do re­
jestracji. Na robotach funduszu pracy 
wiadomo chociaż, że człowieka nie 
zredukują. Płacą copra wda niewiele, 
choć ostatnio zrównali stawki za Ślą­
skiem i z 2.70 zł. podwyższyli do 3.2(1 
Ponadto  istnieje  akord, można więc 
coś więcej zarobić.

Tymczasem przez półotwarte drzwi 
b iura  padają  nowe nazwiska. Proste, 
tw arde  nazwiska górnicze. Odrywa 
się ktoś z oczekującego tłumu i p rze ­
kracza upragniony próg, wiodący do 
zdawna oczekiwanej pracy. Pow raca­
jący  m ają  rozpromienione twarze. 
Otaczają ich koledzy, obsypując na- 
tarczvwemi pytan iam i: co? gdzie* od 
kiedy?

Jedn i otrzym ują pracę na miej 
scu: w samym Sosnowcu, czy też 
gdzieś pod miastem. Drudzy muszą 
wyjechać. Dziś właśnie rek ru tu ją  ro­
botników do kamieniołomów w Z a ­
gnańsku, aż za Kielcami. J a d ą  chęt­
nie. Byłe tylko znaleźć zatrudnienie.

Widzieliśmy bezrobotnych, ocze­
kujących na pracę i poszukujący eh 
jej. Zobaczmy,
JA K  ŻYJĄ I PR A C U JĄ  Ol, KTÓ­

RZY JUŻ PRACĘ ZNALEŹLI,
robotnicy sezonowi.

Na terenie Sosnowca roboty sezo­
nowe prowadzone są już na dobre. 
M ają  one bardzo doniosłe znaczenie 
zarówno ze względu na p rzeprow a­
dzane inwestycje, jak  również i ze 
względu na ileść zatrudnionych robot­
ników. Te kilka tygodni pracy pozwo­
lą wyczerpanym niezwykle ostrą w  
tym  roku zimą i długo trw ającym  
przednówkiem bezrobotnym zarobić 
kilka złotych. Tylko, że dla niektó­
rych bezrobotnych obecne zarobki są 
niewystarczające. Zwłaszcza dla tych, 
k tórzy m ają  na u trzym aniu liczną ro­
dzinę. Jeżeli ojciec ma pracę, to nie 
dostanie jej syn i odwrotnie. A gdy 
w domu jest pięć, czy osiem osób do 
wyżywienia i odziania, to trudno w y­
trzymać, trudno dać radę. Magistrat, 
przyjm ując robotników do pracy, po 
winien zwracać baczniejszą uwagę na 
to, ile osób liczy rodzina zgłaszającego 
sie do pracy. Bo niejeden bezrobotny

może być pokrzywdzony. Dwie osoby 
a osiem osób na utrzymaniu, to wielka 
różnica. Ąle i tern, co jest, cieszą się 
robotnicy, zatrudnieni przy robotach 
sezonowych. Troszczą się tylko o to. 
aby fundusze m agistra tu  nie wyczer­
pały  się prędko, pragną obecnie tylko 
jednego: aby roboty sezonowe były 
prowadzone przynajm niej do p ier­
wszych mrozów.

TEGOROCZNY PROGRAM ROBÓT 
PUBLICZNYCH

przewiduje ni. in. budowę około 2  i pół 
tysiąca metrów bieżących kanałów, 
oraz około 4-ch tysięcy metrów bieżą­

c y c h  wodociągów, budowę wiaduktu, 
przy którym  zatrudnionych jest około 
tysiąca robotników' budowę szkoły 
powszechnej w Modrzejowie, uoboty 
ogrodnicze i prace przy  zakładaniu 
parku miejskiego w Sosnowcu; u zbie 
gu ulic Alei i Piłsudskiego. P ozba­
wiony praw ie zupelnie zieleni Sosno­
wiec będzie miał niedługo publiczny 
park. Obszerny plac, z którego obecnie 
w ia tr  podrywa tum any kurzu, • prze­
cięty jes t  kilkoma rowami i wyrów­
nyw any  przez kilkudziesięciu kopa­
czy. Plac ten niedługo poknye się ma 
zielenią.

Do najciekawszych robót należą

PRACE, PROW ADZONE PRZY  
REGULACJI CZARNEJ PRZEM-

m \ .
P racu je  tu 800 rob. Regular. Przemszy 
ma ollypyinie znaczenie gospodarcze 
i obejmie bieg Czarnej Przemszy w 
obrębie miast: Mysłowic Sosnowca, 
Będzina i Dąbrowy. W bieżącym roku 
prace dokonywane są na odcinku Sos­
nowiec — Mysłowice. Od mostu kole­
jowego, o kiika kilometrów za Mysło­
wicami w kierunku Wisły, Przemszą 
jest już uregulowana i uspławniona,

Ale nietylko gospoda i cza względy 
przemawiają za koniecznością uregu­
lowania Czarnej Przemszy. Brudna ta 
i cuchnąca rzeka, pełna tłustych t r u j ą ­
cych wycieków z fabryk, dość już dała 
się we znaki mieszkańcom Bosnowea. 
Obecnie robotnicy pracują  nad bu­
dową nowego koryta. Dno koryta o 
sześciu metrach głębokości wybruko­
wane zostało kamieniem. Dostarczają 
go wagoniki ze specjalnie dla .negula- 
cji Przemszy uruchomionych kamie­
niołomów, zatrudniających stu kilku­
dziesięciu robotników. Górna szero 
kość kory ta  wynosi 31 metry.

Biuro zarządu robót regulacyjnych 
przy Czarnej Przemszy mieści się w 
zwyczajnej budzie, skleconej naprędce 
z desek. Tablica, wywieszona przed

wejściem do owej budy, brzmi gragi­
nie: Biuro Zarządu Robót. Inw entarz  
tego spartańskiego biura przedstawia 
się również osobliwie, jak  i jego kon­
strukcja aąchitektoniczna. Stoi zbity 
z takich samych desek jak  ściany, dwa 
krzesła. Jed y n ą  tylko ozdobę s tano # ? 4  

porozwieszane wszędzie p ro jek ty  p ra c  
regulacyjnych.

W budżecie robót Czarnej P rzem ­
szy pozycja: „wydatki biurowe ' 1 nie 
istnieje wogóle. Papier, ołówki, a t r a ­
ment i t. d. — wszystko to trzeba na 
bywać z „własnych funduszów". B y Ib 
nic nie uronić z pieniędzy, pijzezna- 
czonych na roboty, byłe jakim i więcej 
ludzi zatrudnić.

A ychodzimy przed „gmach" biura. 
Stoimy na granicy dwóch woje­
wództw, dawniej dwóch zaborów. Po­
tężna bruzda rozkopanej ziemi bieg­
nie w dal. Na dnie rzeki, stojąc w lep- 
kiem błocie, pracują robotnicy. Długi, 
niekończący się łańcuch łopat łączy 
dwa najeżone kominami horyzonty: 
Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie. ' Huczą 
rozdygotane. nadmiernym ciężarem 
wagoniki. Dudnią z siłą wysypywane, 
kamienie. Zdała dochodzi przytłumio­
ny ryk syren fabrycznych.

To melodja pr'acv.

Z niedawnej przeszłości Sosnowi,
jak  budowano w Sosnowcu — flistorja teatru sosnowieckiego— Za­

polska na Sieicu — Stara placówka
Jak kroniki głoszą, Sosnowiec za­

czął się rozwijać po roku .liS.39, gdy 
kolej żelazna W. W, zbudowała stację 
w Sosnowcu. Główny jednak rozwój 
przypada mi lata osiemdziesiąte.

Dwie były jednak przeszkody w 
należytym rozwoju Sosnowca.

Sosnowiec, jako wioska należąca 
do gminy Gziehów, nu miejscu nie 
miała żadnej władzy a o byle co na­
leżało jeździć do urzędu gminnego, 
lub do powiatu do Będzina. Drugą zaś 
ważną pi.eszkodą było to, że wyszło 
wtedy prawo, iż w Sosonwcu nie wol­
no było wznosie żadnych stałych bu­
dynków w bliskości, mniej niż lóO 
sążni od granicy. Z tego powodu nie­
raz się zdarzały wypadki dość śmiesz­
ne.

W praw ie tein powiedziano, że bu­
dować na danej przestrzeni nie w ol­
no, ale już istniejących budynków' bu­
rzyć także nie wolno. To też gdy kto 
chciał jakiś dom wystawić, to prze­
znaczony na ten cel plac grodził par­
kanem, a policja, składająca się z czte 
rech strażników, z wachmistrzem nu 
czele, była „zjednana64, by w tlzia ła  
tylko parkan, ale co się dzieje za par­
kanem, to policję nie obchodziło 

Z domem parterowym było pól bie­
dy, ale z domami piętrowemi, było go­
rzej trochę, bo w miarę jak dom rósł 
w górę, to i parkan w górę się unosił. 
Gdy dom już był wykończony, parka­
ny znikły, a dom nietynkowany, a 
wystawiony z brudnych cegieł liczył 
się jako dom stary, burzyć którego 
nie wolno. I tak budowano bez planów 
i bez wszelkiej kontroli budowlanej.

Wobec bardzo szybkiego rozwoju 
Sosnowca zdawałoby się, że ludzie o 
wszystkiem zapomnieli, a chodzi im 
tylko o nabywanie placów które zabu­
dowywali, lub z wielkim zyskiem

PRZY WŁ0SOW 
WYPADANI U,
łup ieżu , ły sien iu  sto su  e s ię  m ydło  

O BM OW O-CHM IELOW E 
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  CHMIELOWĄ.—

sprzedawali. Znalazła się jednak gru­
pa ludzi, która pomyślała i o stronie 
społecznej i kulturalnej. Powstawały  
rozmaite towarzystwa, jak: t-wo dob­
roczynności, chrześcjańskie i żydów, 
skie, t-wo muzyczne, rozmaite kluby, 
również powstało t-wo amatorskich 
przedstawień teatralnych. Dzięki sta­
raniu zamiłowanego i barddzo uzdol­
nionego scenicznie maszynisty koleje, 
w ego ś. p. Fleszyń:;kiego i poparciu 
inżyniera dystansu p. Szymanowskie­
go, t-wo to otrzymało od dyrekcji ko­
lejowej pozwolenie na urządzenie pro 
wizorycznego teatru w jednej z szop 
na placu obok-stacji, na ul. Głów nej, 
dziś zwanej ul. 3 maja, gdzie obecnie 
znajduje się kino „Zagłębie44. Prócz 
przedstawień amatorskich,zaczęły zjeż 
dżać mniejsze trupy teatralne. Grał 
więc kilkakrotnie teatr łódzki pod dy­
rekcją Teksla. Następnie grał teatr 
łódzki pod dyrekcją Puchniewskiego 
a poraź trzeci grał teatr łódzki pod 
dyrekcją Kościeleckiego.

Znalazł się nareszcie zamożny re­
staurator J . Szymański, który wr 1S0R 
r. zaczął budować stały teatr na włas­
nym placu. Otwarcie tego teatru na­
stąpiło (i lutego 1897 r. na którem gro­
no amatorów Odegrało „Prolog46 pióra 
Niemo iewskiego i „Zemstę za imir 
graniczny46 Fredry. Teatr był przepeł­
niony.

Następnie p. Szymański wydzier­
żawił teatr dyrektorowi teatru łódz­
kiego p. Janowskiemu, który rozpo­
czął sezon zaraz następnego dnia, po 
przedstawieniu inaugracyjnem, ama- 
torskiem, sztuką „Madame Sans - Ge­
ne64 i cieszył się świetnem powodze­
niem, ale tylko w pierwszym roku. 
Następny rk już dawał deficyty. 
Na czele teatru sosnowieckiego sta­
nął dyrektor teatru lubelskiego p. Fe­
liński i prowadził go przez kilka lat 
z rzędu. Początkowo teatr cieszył sio 
dużem powodzeniem, później jednak 
mimo dobrej operetki z artystami Rad 
wanem, Howerką, Wiśniewską, Fer- 
tnerów ną, Malaw'skiemi i profesorem 
Sztynglem, jako dyrygentem na czele 
— począł kuleć i nie wytrzymał.

W  tym czasie najgłośniejszą była 
w tedy w Polsce trupa operetkowa 
pod dyrekcją Myszkowskiego i ią 
ściągnięto do Sosnowca w całym skła­

dzie, złożonym z blisko SU osób. Mysz­
kowski długo tu nie bawił, przeniósł 
się do Lodzi. Skoku teatr prowadził 
przez blisko 4 lata dyrektor Majdró- 
w icz, ale i ten musiał jednak porzucić 
Sosnowiec i przeniósł się do Kalisza, 
W r. 1919-10 objął teatr St. Książek 
lecz po trzech miesiącach już wyje. 
chał. W czasach tych również grywały 
przyjezdne trupy w salce teatralnej 
na Sieicu. Tam w swoim czasie w ystę­
powała Gabrjela Zapolska, jako młoda 
artystka. Od wybuchu wojny, wszel­
kie interesy w Sosnowcu zuc/rly słab­
nąc, wskutek czego właściciel teatru, 
by! zmuszony teatr zimowy, letni i ca. 
lą swoją nieruchomość sprzedać t-wii 
hr. Renard.

Gdy nareszcie gmach teatru prze 
szedł na własność miasta, kierownic­
two teatru objął dyrektor Czarnecki 
z niezłym doborem artystów i chociaż 
dyrektor Czarnecki nic nie płacił za 
dzierżawę teatru, lecz jeszcze dosta­
wał sabsydjum z kasy miejskiej ciągle 
miał zatargi 7. artystami, którym 
wciąż zalegał większe sumy i w reszcie 
teatr w Sosnowcu pogrzebał na parę 
lat

Gmach teatru wydzierżawiony T. 
U. R.owi, który urządzał tam amator­
skie przedstawienia teatralne. Teatr 
z prawdziwego zdarzenia otrzymał do­
piero Sosnowiec, kiedy podpisał umo­
wę z miastem dyr. Tański, a po nim, 
gdy kierownictwo teatru objął obecny 
dyrektor Gołaszewski.

Ha w mir.

Utaili i
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hvgjeniezn. przy 
sypki dla dzieci

P u d e r  „ D z i d z i "
z (kogutkiem)

itrzymującej cia 
> dziecka w zdro 
wiu i czystości.
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Z Zagłębia
Redaktor naczelny p. W itold F»- 

brycy wyjechał na urlop. K ierow nic­
tw o redakcji objął red. Lucjan Morski.

Afera spirytusowa w Będzinie
Skarb państwa poniósł 120 tys. złotych strat

m  r o b o t n i k ó w  p r z y j ę ł o
( iW A R E C T W O  „ B E N A R D “

Z U R L O P U  T U R N U S O W E G O .
W  tych  dn iach  g w arec tw o  lir. I’e- 

n a rd  w Sosnow cu p rzy ję ło  spow rotem  
do p racy  221 robotników , z liczby .350 
w ysłanych  przed k ilku  m iesiącam i na 
uiilop burnusow y.

R esz ta  robotników  m a hyc p rz y ję ­
ta  do p racy  z dniem  15 bm.

880 B E Z R O B O T N Y C H  Z A T R U ­
D N IA  M A G IS T R A T  B Ę D Z IŃ S K I.

M a g is tra t m. B ędzina p rzy ją ł do 
p racy  now ą p a r tję  bezrobotnych. Obee 
n ie p rzy  robotach m iejskich \\ będz.- 
n ie  za tru d n io n y ch  je s t zgórą 800 bez­
robotnych.

W Y JA Z D  D Z IE C I Z S O S N O W C A  
N A  K O L O N J U Z W IĄ Z K U  PR A C Y

O B Y W A T E L S K IE J  K O B IE T . ^
O negdaj w yjechało  z Sosnow ca 7ó 

dziew czynek w w ieku od o do 12 lat 
n a  kołonję do Św irinej kolo Żywca.— 
K olon ję  zorganizow ał sosnow iecki od­
dział zw iązku p racy  obyw ate lsk ie j k o ­
b ie t dzięki zabiegom  w iceprezeski 
zw iązku p. M ichaliny  K oniecznej i 
p rzy  w y d a tn e j pom ocy ubezpieczałni 
społecznej w Sosnow cu, k tó ra  op ró -z  
pom ocy finansow ej, udzieliła  pomocy 
rzeczow ej przez w ypożyczenie naczyń 
kuchennych , sienników  i ap teczk i poil 
ręcznej. D ziew czynki pochodzą z ro ­
dzin  bezrobotnych, p rzew ażn ie  z p rzed  
m ieść: Ś ro d n ia  i K o n stan ty n ó w .

- B ad an ie  lek a rsk ie  i kw alifikow an ie  
dzieci p rzep row adzali dr. M ołicki i d :’- 
L isow ska. W liczbie 7G zn a jd u je  się 
IG dziew cząt z N iw ki, w ysianych  n a  
kosz t oddziału  zw iązku pr. ob. kobiet 
w N iw ce. K ierow niczką kolonji je s t  
p ro f. A niela  L asso to wa, pozatem  o- 
p iekę nad dziećm i sp ra w u je  k ilk a  
członkiń zw. p r. obyw. kob iet z So­
snow ca.

Do sąd u  okręgow ego w Sosnow cu 
w p ły n ął ak t o skarżen ia  w sp raw ie  sen 
sac y jn e j a fe ry  sp iry tu so w ej w będziń 
sk ie j ra f iń e r ji  sp iry tu su . O lbrzym ie 
n ad u ży c ia  w ra f iń e r j i  w y k ry te  zosta­
ły  trz y  la ta  tem u i odbiły  się wówczas- 
gło.śnem echem  w całym  k ra ju , zw ła­
szcza ż.e osoby w m ieszane w aferę , po 
chodziły  n ie ty lko  z Z agłębia, lecz z 
W arszaw y  i innych  m iast P o lsk i.

A k t o sk arżen ia  obejm uje szereg  na 
zw isk z w łaścicielam i re k ty f ik a c ji 
b raćm i F edoram i na czele.

O skarżonym i są : A b ram  F e d e r  (D ą­
brow a, K ościuszki 21), F ed e r Dawid 
(B ędzin , .M odrzęjowska 88), Jo n a s  F u ­
ller (B ędzin , M odr/.ejow ska 84) i J ą -  
kół» F ed e r (B ędzin , M odrzejow ska 811) 
B rac ia  L ederow ie oskarżen i są o po­
ta jem n e  w yw iezien ie z ra f iń e r j i  około 
19.800 litrów  sp iry tu su , pczezeo sk a rb

ZA R ZĄ D  M IE JS K I  W S O S N O W C l 
N. BG. .151 /K o n tr . 1.

państwa poniósł stratę przeszło 128 
tys. złotych.

K olejnym i oskarżonymi są dwaj 
mieszkańcy M ysłowic, Jan Grunwald 
(Rynek t l )  i Leopold M atzdorf (Płac 
W olności 1). Akt oskarżenia zarzuca 
im nabycie nielegalnie wywiezionego  
z rafińerji spirytusu przez Federów.

Do odpow iedzialności pociągnięto  
tów nież dwuch urzędników kontroli 
skarbowej, którym była powierzona 
kontrola rafińerji i piecza nad inte­
resami skarbu państwa.

A fe ra  odsłania korupcję i n ie s ły ­
chane stosunki, ja k ie  panow ały  w ra- 
fin e r ji  od 1927 roku, tj .  od czasu je j 
pow stan ia . W aferę  wmieszanych, je s t 
w iele znanych osobistości z Z agłębia i 
stolicy.

N a tro p  nadużyć w pad ły  w ładze — 
ja k  to zresztą zazw yczaj byw a—przez

C iągn ien ie  I i-e j kt. 3*-»j L o te rji 
rozpoczyna się ju ż  18 b. h i .

Ł osy są do nab y c ia  
w szczęśliw ych k o le k tu ra c h

St. HLAWSiUŁJ
Sosnow iec —B ędzin—D ąbrow a G órn. 

Z aw ierc ie  — G rodziec.

Z  żałobnej karty

Sosnowiec, dn ia  8 lipeą 1935

OBWIESZCZENIE

ś, p. Romuald Kicki
\Y uh. czw artek , zm arł w  D ąbrow ic 

S. p . R om uald  K ick i.
W zm arłym  ś. p. R om ualdzie K ic- 

k im  tak  m iejscow e społeczeństw o, /. 
które*m Z m arły  się s tykał, jak  i orgaru  
yacjo w k tó rych  p racow ał tracą  człowio 
ka w ielkiej p racy  i w ielkich zalet,

Ś. p. R om uald  K ick i odznaczał się 
dużą ruchliw ością i in ic ja tyw ą, zawsze 
wicie czasu pośw ięcając spraw om  spo­
łecznym , m ając dobro publiczne n a  
p ierw szym  m iejscu.

8. p. R om uald  K ick i b ra ł czynny 
udział w pracach  w ielu  o rgan izacy j, 
sp raw u jąc  w większości czołowe fu n k ­
cje*

Z m arły  był prezesom  stow arzysze­
nia kupców  polskich w D ąbrow ie, p re ­
zesem i założycielem  banku pow szech­
nego. radnym  m iejskim  m. D ąbrow y, 
rad cą  izby rzem ieślniczej, p rezes zjed­
noczenia s tanu  średniego, prezes stów a 
rzyszenia właśc. nieruchom ości i zw ią­
zku w łaścicieli domów i placów, człon­
kiem  w ydziału  w ykonaw czego B B W R . 
koło w D ąbrow ie, s tarszym  cechu szew 
ców i cholew karzy ch rześc ijan  w D ą­
brow ie, członkiem  L O P E ., lig i n } ° r ' 
sk ie j i kol., czerw onego krzyża i  w ielu  
in n y ch  o rgan izacy j.

Śm ierć n ieu b łag an a  w yrw ała  czło­
wieka wielkich zalet i w  m łodym  w ie­
ku 1)0 zaledw ie w 42 roku życia.

JAPOŃSKI  P R O S Z E K

Jzby  U staw odaw cze R zeczypospo lite j P o lsk ie j u ch w a liły  o rd y n ac je  w yborcze 
do S e jm u  i S en a tu , o p a r te  n a  N ow ej K o n sty tu c ji.

O rd y n a c ja  w yborcza do S E N A T U  op ie ra  up raw n ien ie  do g łosow ania na m- 
nv,-h n iż  d o ty ch czas n o rm ach  p raw n y ch , a m ianow icie:

1) 7. ty tu łu  zasług i o so b is te j: obyw atele , odznaczeni o rderem  G ila  B iałego, 
o rd erem  Y ir tn t i  M ilita r i, K rzyżem  lub  M edalem  N iepodległości, K rzyżem  W alecz­
nych. o rd erem  O drodzenia P o lsk i lu b  K rzyżem  Z asług i;

o, z ty tu łu  w y k sz ta łcen ia : at obyw atele, k tó rzy  ukończyli szkolę w yzszą lun 
zaw odow ą ty p u  licea lnego  (L iceum  P edagog iczne, P edagog ium ) albo szkołę o fice r­
ską lub  szkolę podchorążych , b) oby wal cle, k tórzy  ukończyli jed n ą  ze szkol rowno- 
rzednycb  z określoneu ii w ustęp ie poprzedzającym  albo p o siad a ją  stop ień  oficersk i;

31 z ty tu łu  z a u fa n ia  obyw ate li, a) obyw atele, p ia s tu ją c y  stanow iska z w ybo­
r u  w sam orządz ie  te rv to r ja ln y m . a m ianow icie : członkow ie rad  (sejm ików ) w oje­
w ódzkich pow iatow ych , g m in n y c h  i m ie jsk ich , tudzież członkow ie zarządów  m ie j­
sk ich  b t’ obvw atele.' p ia s tu ją c y  s tan o w isk a  we w ładzach sam orządu  gospodarczego 
o r a z ’w 'z a r z ą d a c h  o rg an iz ac y j gospodarczych  i zaw odow ych, a m ianow icie: ra d ­
cow ie izb ro ln iczych , przem ysłow o - hand low ych  i rzem ieśln iczych, przew odniczą­
cy- zarządów  cechów  o raz  oddziałów  tych  zrzeszeń przem ysłow ych  i rze m ieś ln i­
czych zw iązków  gospodarczych , k tó re  ob ję te  są p raw em  przcutyslow em , przewód - 
niczacv zarządów  kółek  ro ln iczych , zrzeszonych w zw iązku izb i o rgan izac jo  ro ln i­
cze w reszcie przew odniczące z a r z ą d ó w  oddziałów  tych  pracow niczych o rgan izacy j 
zaw odow ych. k tó re  liczą co n a jm u ie j 1000 osslonków płacących  sk ładk i, ej przew od­
nicząc v zarządów  kół m iejscow ych stow arzyszeń  wyzs/.ej użyteczności, d) członko­
wie zarządów  w yższych szczebli o rg an izacy jn y ch  tych  zrzeszeń, k tó re  określone

** W P r a w o *  w ybierania do S e n a tu  nie służy obywatelom , którzy przed dniem za­
rządzenia wyborów do Izb U stawodaw czych m e ukończył, łat *0, a ktakze obywa- 
IpIoih n ie m aiacyni prawa w ybierania <lo bfejmn.

Z arzad  M iejski, p ra g n ą c  p rzy jść  z u ła tw ien iem  O byw atelom  m ia s ta  Sosnow ca 
p os i a cłai a * finn p r a w o w y b ie ra n ia  do S E N A T U  tudzież w tro sce  o P r a w i d ł o w e  spo­
rządzen ie  sp isu  w yborców  do SE N A T U  /-w raca  się  m nie jszem  do O byw ateli, wy- 
miiMiionvc*b w p u n k cie  1 i 2, ab y  zgłaszali się

w d n ia ch  od 8-go do 21-go lipca  br. 
w Z arządzie M ie jsk im  w Sosnow cu (p a r te r  -  pokój N r. 14) w godzinach od 10-ej
cło l - r B j  i od l ( - e . i  .19-cj. , c i i r \T  a rPTT w v n i i onio-IT praw n ien ia  do czynnego p raw a  w yborczego do &ENA1 L osob w ym ień
iiYoli w p u n k ta c h  t i ? udow odnione byc m ają odpow iedniem i dokum en tam i Uo„

dvn lom v  d e k re ty  św iadectw a, książeczki w ojskow e, dz ienn ik i lozkazow,

s b r u *■n»Jssrtau*i-w-sr
* b“  V' " , " h 7 K A C Z K O WS K I  „ ______

przypadek . Pew nego razu  s trażn ik  
m iłięji w Jęzorze zauw ażył u  n ie jak ie
go Sym chy Ż ylberberga form aln ie  o- 
płom bow aną 200-litoową beczkę m ono­
polowego sp iry tu su . M ilic jan t zaw ia­
domił władze, k tóre wszczęły docho­
dzenie. W  mozolnem śledztw ie, k tó re 
trw ało  blisko rok, ustalono, ż.e sp iry ­
tus pchodzi z ra fiń e rji Federów  w Bę­
dzinie, a przeznaczony był dla p iw ia r­
ni (!) n iejak iego  Chaim a K urca.

P roces ze względu na tło spraw y, 
ja k  również ze względu na osoby ob­
ję te  ak tem  oskarżenia i osoby za in te­
resow ane w aferze oraz ze względu na 
w ysoki w ym iar k ary , grożący oskarżo 
nym , budzi zrozum iałe za in teresow a­
nie.

T erm in rozpraw y przew idyw any  
je s t po ferjach , tj. w październiku lub 
listopadzie br. P roces po trw a p rzy p u ­
szczalnie około dwuch tygodni.

K O B IE T A  Z E M D L A Ł A  Z GŁODU 
W  C Z E L A D Z I.

O negdaj, na ulicy B ytom skiej w 
Czeladzi zem dlała jak aś  kobieta. Pó  
chw ili n ieznajom a przyszła  do siebio 
i w yznała, że zasłabła z głodu. J e s t  to 
m ieszkanka B obrow nik i za jm uje się 
sprzedażą pantofelków  sukiennych.

Bez g rosza w- kieszeni d o ta rła  do 
Czeladzi, gdzie z głodu zem dlała na 
ulicy. K ob ietą  zaopiekował się młody 
harcerz  i jed n a  z m ieszkanek u l ic /  
B ytom skiej.

W karty grali

ZABIJA

AZUMUttilS. 
O S A K A R Q B A G TlWi«5

P ew n eg o  w ieczoru  w zacisznem  m u s  z 
k an i u t>. J a k ó b a  O konia  p rzeb y w ała  mo- 
drooka, p a n n a  A n to n in a  Troć.

Z a g lą d a ją c  przez d z iu rk ę  od k lucza s* 
s iad k i nie zdołały  niczego zauwaz.yć, 

g d v ż  w p o k o ju  byto ciem no. A le w po" 
nym  m om encie  u s ły sza ły  n a s tę p u ją c ą  rox 
m ow ę:

— Z p a n a  to  fa k ty c zn ie  bardzo  p rz y je ­
m n y  ch łopaczek , p an ie  Łosoś.

— S ie n ie  nazyw ani Łosoś, ty lk o  Dkoń. 
A po d ru g ie  .co znaczy „ p r z y j e m n y  ohlo
paczek’-. Czy ja  je s te m  m a le  dziecko. Czy 

p a n ie n k a  w idzia ła , żeby ja  k ied y ś w o ła ­
łem  pap u ?  Albo. żeby chodziłem  w p ie ta -  

oliy? P rzypuszczam , że w ątp ię , żeby p a ­
n ie n k a  w idziała .

P a n n a  A n to n in a  z a śm ia ła  się.
_  W iad o m a  rzecz, ż.e n ie  w idziałam . 

A le sw ojem  po rząd k iem  je s te ś  pan »  
r o w y  chłop, i n aw e t b a rd z ie j „chłop , * 
żeli „m orow y", p an ie  Szczupak!

  P rz e p ra sz a m  się z p a n ią  —- o d p arł
zn iec ie rp liw io n y  pan  Ja k ó b . -  S ie i»«  n a ­
zyw am  Szczupak, ty lk o  Okoń. P a n i u l .  
zna ró żn icy  m iędzy  okoniom  -a 9Z.CZ“P * 
kiom . Szczupak je s t duży, a  okoń 
ty . No, a czy ja  je s te m  ta k . duz.y, ja k  szczu

p a k t  N iech  no p a n i zobaczył

— P o -ch o ro b ą  m am  p atrzeć  i tak  nic 
n ic  zobaczę bo ciem no. J a k  w duszy, A.u 
o w iele m ogę spam ię tać  ,to nie je s t pau 
zby t w ielki, pan ie  W ęgorz.

— Uś cho lera  mnlie bierze! — k rzy k  
n ą ł oburzony  p an  Jak ó b . -  Ozy p an i tu  
t a  n ie  za jm u je  się  p rzypadk iem  z ła p a ­
n iem  ry b k i w m ę tn e j wodzie? Bo pa.U 
ta k  sie zna ua rozm aite  g a tu n k i, ja k b y  
p an i ta ta  by ł ry b ak . S ię n ie  nazyw am  W ę 
gorz i  n iech  m nie p an i nie denerw uje, z 
pow odu już nie mogę w ytrzym ać,

_  .A bo pan m a ta f ta  tru d n o  nazwisko. 
A le n ie  gn iew a j się  pan  już  w ięcej m c bę­

dę, p an ie  Sandacz!
W  tym  m om encie zgrom adzone n a  scho

dach  są s ia tk i u sły szały  g łośna k rzy k i 1 
szam otan ie , poozem p an n a  A n to n in a  wy 
p ad ła  z pokoju , ja k  z procy.

P on iew aż je d n ak  razem  z n ią  zm k u ąi 
7Jo ty  zegarek  p a n a  Jak ó b a , p rze to  s p r a ­
w a pow ędrow ała do sądu grodzkiego.

— Coście państw o  ro b ili ta m  w poko 
_  za p y ta ł sędzlia p a n a  Jak ó b a . _ 

— A ja k  p a n a  sędziego odpowiem , żeś­
m y  g ra li  w k a r ty , to p an  sędzia uw ie 
rZy ł  — o d p arł poszkodowany-

D la  b ra k u  dosta tecznych  dowodów nęt 
a y  sąd  w ydał w yrok  un iew inzuający .

H IS  TOR J A  O GOTÓW CE P R Z Y K L E J O 
N E J DO OBRAZU.

,\V W arszaw ie opow iada ją  sojjio iwcuo- 
s/.ną liis io rję , m o ra  p rzy u ą tzy ia  się  zn a­
nem u g ra fik o w i p. L. P rzed  p a ru  d n ia m i 
p rzy jac ie le  sp o tk a li go na u licy AlazO- , 
wiecKiej, pęazącego w najw iększy  upal i  
og rom nym  obrazem  pod paułtą. Choio i 
go za trzym ać, lecz ten  nie zw a ln ia ł biegu, 
ty lko  mimochodem, odpow iadał:

„j h coi i r t - :  p ieniądze, żyw ą g o tó w .. 
kę, cieżKą forsę.

1 pędził da le j w k ie ru n k u  Ułatw  Tea- 
traiii.r.„.'. w-A.rof.Hs p rzy b y ł do U enera łnej 
D y rek cji L o te rji, doszedł do ok ienka i 
gw ałtow nie  chc ia ł przez n ieduży otw ór 
p rzecisnąć spo ry  obraz, m ów iąc:

—• W y g ra łem : A uten tyczny  los, ty lko  
żo je s t tu ta j  n a  obrazie! _
Z robiło  się  zam ieszan ie i dopiero  po d.tuż, 

szej rozm owie w yjaśn iła  się  ca ła  a r c j« a - \  
b aw na przygoda. P a n  L. g ra t ja k iś  czas 
n a  lo te r ji,  k u p u jąc  s ta le  ten sam  num er. 
N ies te ty  fo rtu n a  nie by ła  d la  niego lasK.i 
w a i nic nie w ygryw ał. Gdy się p rzekonał 
w o s ta tn ie j k lasie  poprzedniej jomrjii, /o 
zi>. w nie w ygra ł, rozsierdził się n iepo­
m iern ie, p rzy siąg ł _ sobie, że więcej gra-s 4 
n ie  będzie i z.e złości p rzyk le ił łilo ł lo te ­
ryjny n a  ja k im ś  obraziie, wiszącym  u nio 
go w a te lie r . P o  k ilku  tygodn iach  zacząi 
jednak  żałow ać zwłaszcza, że los tak  z rz ą ­
dził, iż k ilku  jego  znajom ych w ygram  
dość spor-* sum y w p ierw szej k lasie obec­
n e j lo te r ji

— T rzeba jeszcze aprobow ać — pom> - 
ś la l sobie i poszedł d-o ko lek to ra  /. zapy .n - 
n iem  czy m a jeszcze jego num er « ie sp i/o

'^K o le k to r  za jrza ł do książki, spraw dzi?
i zapv tsil: . ,  .

— A czy pan .iuż podm osł w y g ra n ą  w
poprzedniej łó te r ji?  ,,

— W y g ra n ą?  -Jaką w y g ran ą?  — Za­
czai s ie /denerw ow ać.

—N a pańsk i los padło  KW» z ł- .
M a i * rz  oniem iał. -  W łasnem . oczami 

sp raw dził num er w urzędow ej tą b e n  w , 
g ran v c h  i nag le  bez słow a i kapąius/a  
b iegł z k o lek tu ry  i pobiegł ^
le t je d n ak  był mocno pi-zyklejon j. Zde e r  
w ow any a r ty s ta  bał sie. go zniszczyć h  
tego w idJiano go biegnącego przez u .i*  
m ias ta  z o lbrzym im  obrazem .

G ała sp raw a skończyła s i ę  szcz.ęsii . 

W  G enera lnej D yrekcji odlepiono osho/.- 
„ te cm n v  napici- i w ypłacono p. L. ziygi

” a  71° T n  ulu o. P ierw szy  raz

i*r.iżrsLt
bpie w ygranych  będę ju z b a id z i  _ 
n i e  p rzeg lądał i biletów  do obrazów n ie 
p rzyk le ja ł.

OMA
CsusM..?
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Pow ażanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz sk ładając sw e oszczędności 
w K O M U NA L NE J K A S IE  OSZCZĘ 
DNOŚCI pow. Zaw ierciańskiego w 

Zawierciu.

Rzadki przykład uczciwości
Sumienie dręczyło go  9 lał

Nr. 162,

U L E l < T f f V t ' 7 . , \ E  R Ę K A W I C E ,

Z Olkusza
M

OFIARA PO STR ZELEN IA  
ZMARŁA.

.Wczoraj donosiliśmy o postrzelenia 
prżez praktykanta leśnego Józefa Ce­
sarza w lasach państwowych pód Wol­
bromiem, w t. zw. „Czarnym lesie“ 
Franciszka Ducha z Kąpiel.

Duch po przewiezieniu do szpitala 
olkuskiego zmarł w kilka godzin.

(ol) „Święto <>-ór<‘. Pod przewodnictwem  
staros.y  G liszczyńskiego, odbyło siej p o s ie ­
dzenie kom itetu „Święta, gór**. K om itet 
ten, w skład którego wchodzą pp.: staro­
sta G liszczyński (przewodniczący), prezes 
olkuskiego kola P. T. T. S tan isław  Lipka  
i agronom  pow iatow y M arjan Patorski, 
omowi! pracą kom itetu na terenie p ow ia­
tu. M. in. po ukończeniu feryj szkolnych, 
kom itet projektuje szereg odczylów  na 
temat piękna gór i propagandy tu rystyk ’. 
Specjalnego obchodu „święta gór“ kom itet 
w bieżącym  roku nie przew iduje, nato­
m iast udzliela wszelkich inform acyj w 
spraw ie indyw idualnych w ycieczek do Za 
kopanego w czasie od 4 do 11 hm. Oprócz 
tego  kom itet sprzedaje karty uczestni­
ctwa po zł. 3 i żetony po 35 groszy. Zniżka 
kolejowa indyw idualna do Zakopanego  
w ynosi około 70 proc.

.K arty  .uczestnictwa są do uabycia u pp, 
Lipki (fabryka „Olkusz**) i Patorsk iego  
(urząd rozjem czy), którzy u dzielają  rów- 
nlież in form acyj we w szystkich innych  
sprawach..

(oł) W ykryw anie ja g lic y  w Olkuskiem .
'Zawdzięczając prosperującym  na terenie  
pow iatu  olkuskiego kilku ośrodkom zdro­
wia, w ykryw ane są w różnych m iejscow o­
ściach m. in, choroby oczu, t. z w. jag licy . 
W poprzednim  tygodniu  lekarze ośrodków  
v-ilrowia w ykryli 12fi wypadków tej choro­
by, przeważnie wśród dzieci, w ubiegłym  
óaś: tygodniu zgórą 100 wypadków.

(o!) Na urlop. K ierow nik ośrodka zdro 
wia w Olkuszu, dr. K allista  rozpoczął ur­
lop w ypoczynkow y. Zastępstwo objął dr. 
Chudoba z Krakowa.

( o l) ,D zisiejsze zabawy. K olo LO PP. w 
fłab sztyn ie  urządza zabawę, t, zw. lipeów - 
•Vę u stóp zam ku rabsztyńskiego. Zw. re­
zerw istów , oraz st. młod. katol w W itera- 
dowie, urządzają zabaw y taneczne pod 
Olkuszem.

Są. jeszcze uczciwi ludzie. 
szym tego dowodem jest wypadek, jaki 
zdarzył się właścicielowi hotelu „K ra­
kowskiego*' p. Erlicliowi w Warszawie

Kilka dni temu przyszedł do hotelu 
jakiś młodzieniec, biednie, nawet nędz 
nie odziany i konieczni o chciał się zohr 
ezyć z właścicielem hotelu. (Idy.p. Er- 
lich wyszedł do niego,młodzieniec pjjo 
sil koniecznie o chwilę immowv na o- 
sohnośei, ma mu bowiem coś bardzo 
ważnego do zakomunikowania. P. E r­
lich początkowo prz.tstraszył się, uległ 
jednak naleganiom młodzieńca.

W gabinecie przybysz oświadczył, 
iż nazywa się Kazimierz Kutowski. 
Przed laty, pracując w jednej z wiel­
kich pralni warszawskich odnosił za­
zwyczaj bieliznę do p. Erlic-ha. Kiedyś 
rachunek wynosił 114 złotych, a hote­
larz przez pomyłkę wręczył K otow ­
skiemu 214 złotych. Kutowski sto zło­
tych zatrzymał dla siebie.

— Od tego czasu — opowiada — 
nie zaznałem spokoju. Nieustannie drę 
czyly mnie wyrzuty sumienia, spać po 
nocach nie mogł-.nn, ciągle coś szeptało

mi do ucha: „Jesteś złodziej**. Kiedyś 
poszedłem do kościoła, ażeby złożyć ży­
czenia ślubne kuzynce, która wycho­
dziła zamąż. Gdy chciałem podejść do 
nioji, coś krzyczało mi do ucha: „Jak 
możesz, ty, ze śpłamionem sumieniem, 
podehdozie do czystej dziewczyny". 
Zemdlałem wtedy w kościele. Postano 
wiłem wówczas zmyć plamę ze swego 
sumienia. Miałem się źle, byłem nawet 
bezrobotny, ale oszczędzałem grosz do 
grosza i obecnie złożyłem już 200 zło­
tych.

Kutowski prosił Erlic-ha, by obli­
czył należny mu proemt. chce bowiem 
wszystko uiścić co do grosza. Hotelarz 
wzbraniał się, ale na usilne nalegania, 
poprosił jeden z domów bankowych o 
obliczenie pi*w>ntn. Okazało sio. ż.e 0 
lat procent od 100 złotych wvniosl 01 
złotych i 20 gro-"1-. Kidovwki oddal 
Erlicliowi wszystkie pieniądze.

— Pozostało mi z tych 200 złotceb 
tylko Ta groszy, mówił, żegnając y>. Ee- 
liclia — ale mam nareszcie czyste su­
mienie.

F
■Zr
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POŻAR POCIĄGU.

Policja nowojorska zaopatrzona za­
stała w elektryczne rękawice, pofąezo 
ne z haterją o napięciu ŁóttO wolt (na 
zdjęciu). Policjant „uzbrojony" w ta. 
ką rękawicę z łatwością może zatrzy­
mać przestępcę, unieruchomionego 

przez prąd.

*£S2

Od 73 do 442 km. 
na godzinę

P ierw szy  rekord szybkości aula zo sf1 5 
u sta lon y  w 1SSS r. przez Chasselonp. ktą. 
ry  i ozwinąf wówczas na w ozie Jeantasxtl 
ian tastyezn ą na te czasy szybkość 73 km, 
W  18S9 r. przekroczy! gran icą Ktfi kin. na g. 

Jenatzy, osiągając 105.3 km. W  IMS osią  
gną! Hem  ery na wozie Renza 2»1.4 km. Osi 
1911 do I91S panuje zastój. W 1923 roka 
Campbell! osiąga na wozie m arki N 
pier 273,18 kin. godz., w- rok później 
grave na Sm ibean osiąga  586 kim gasła. 

A le już w 1933 r. udaje się  Cainpsieilowi 
osiągn ąć 435.3 kin. na w ozie R olls — Roy- 
ee a 442 9 kin. w 1935 r. na w ozie te j na. 
piej marki.

buch! pożar, który zniszczył c-ały pociąg.
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— Nareszcie ją  mam! — pomyślał 
-  to ona... w wychudłych od choroby 
ysaeh poznaję twarz z fotograf,;.,

którą mi pokazała Klaudyna Char- 
rais. Przytem  wszystko się zgadza. 
M arja powtórzyła tylko to, co mi po­
wiedziała Oktawja. I dodał głośno.

— Więc ta  biedna panienka teraz 
dozorująca szwaczkami była na tej 
samej pensji, gdzie pani?

— Tak, u poczciwej pani Dubief, 
która się zachwyca jej pracowitością. 
Gdyby pan teraz zobaczył Symonę, 
z trudnością by pan poznał, żc to ta 
sama, co na obrazie. Teraz ona zdro 
wa i wesoła i wcale nie wygląda na 
umierającą sierotę, której wzruszają­
cy portret odtworzył pan Servais z 
takim  talentem.

M aurycy zamyślił się. Szukał spo­
sobu skorzystania jak  najprędzej z te­
go, czem mu się przypadek przysłu­
żył.

M arja widocznie znowu doświadczy 
la wielkiego znużenia. Troje naszych 
snajom. opuściło tedy wystawę i poje­
chało karetą, która czekała na. nich 
przed pałacem Przemysłu. Dochodziła 
w ąta, gdy powracali do domu. Ma­

rja  poszła zaraz do swego pokoju. 
W alentyna i Maurycy pozostali sami 
na chwilę.

— H rabia Iw an Smoiłow wydaje 
mi się niebezpiecznym, — rzekł M au­
rycy do żony budowniczego — chce 
Alberta de Gibray uratować r mówd
0 tem z takiem przekonaniem, że aż 
mnie przestrasza. A jeśli mu się uda?

— Wszystko przepadnie: wtedy — 
odpowiedziała W alentyna. — Albert 
zechce ożenić się z Mar ją, a ojciec jego 
ażeby przeszkodzić temu małżeństwu 
odważy się na skandal.

— Trzeba mój ślub, przyśpieszyć.
— Bezwątpienia, ale to nie ode-' 

mnie zależy.
— A ocł kogoż?
— Od doktora, on ma na mego 

męża większy wpływ.
— To ty  wpłyń znów na doktora.
— Dobrze, zacznę działać od dziś, 

a najpóźniej od ju tra.
W tejże chwili wszedł budowniczy

1 poprosił Maurycego na obiad.
Młodzieniec wymówił się pod po­

zorem, że ma się widzieć z jednym ze 
znajomych swoich, a nie może sp ra ­
wić mu zawodu, obiecał jednak, że

wcześnie powróci a żel)}' paniom towa 
rzyszyć do teatru na operę komiczną.

— W ystawa i teatr — rzekł bu­
downiczy — boję się, czy to nie za 
dużo na jeden dzień, czy nie będzie 
dla M arji za wiele zmęczenia.

— Wiesz, mój drogi, że doktór u. 
waża zmęczenie za dobre lekarstwo, 
-— odparła W alentyna. — Jego zda ­
niem tylko znużenie może dać Marji 
dobry sen.

— Niech i tak będzie, ale we wszy- 
stkiem unikać należy przesady, nie 
będąc jednak doktorem, nie będę się 
sprzęci udał.

— I masz słuszność — rzekła żona. 
wzruszając ramionami. Do widzenia, 
panie Maurycy.

Syn Aime Joubert wziął dorożkę 
i kazał się wieźć na ulicę Surenney 
gdzie zastał Lartiguesa samego.

— Masz co nowego? — zapytał 
rzekome kapitan Van Broke.

— Mam.
: — Cóż takiego?

— Symonę znalazłem.
— Doprawdy? — spytał Lartigues 

zdziwiony i uradowany!
—- Słowo honoru!
— Rzeczywiście pyszna wiado­

mość... no, a  teraz opowiedz szczegó­
łowo.

Maurycy pokrótce opowiedział o 
zwiedzeniu wystawy, gdzie poznał 
młodą dziewczynę na obrazie Gabrje- 
la Servais.

— Rzecz w gruncie bardzo prosta 
— dodał — ale jest w tem jedna oko­
liczność, jakby wymyślona przez ro- 
mansopisarza łub dram aturga, oko­

liczność zdumiewająca.
— Jaka?
—• Wszystkich wiadomości, jakich 

potrzeba mi było o Symonie, udzieliła 
mi je j siostra.

' — Je j siostra? — powtórzył L ar­
tigues.

— Naturalnie! M arja Bressnh - . 
przecie siostrami są dla siebie, córki 
jednej matki.

— A M arja Bressulos zna Symonę?
— Zna. Ona i ojciec je j opiekują 

się nią.
— Ale nie wiedzą o tajemnicy jej 

urodzenia?
—- Ma się rozumieć. Sama pani 

Bressoles, dawna W alentyna Dłiar- 
ville, choć kilka razy widziała Sr ;••• - 
nę, uważa ją jednak za obcą.

— Gdzie ją widziała?
— W samym pałacyku przy ulicy 

Yerneuillc.
— Masz słuszność, kochany Mau­

rycy! — zawołał Lartigues. — 'Rzeczy­
wiście dziwne są losu koleje! Gdz.y 
mieszka Symona?

— W naszej dzielnicy. Niedaleko 
stąd na pensji, przy ulicy Yilłe do 
Eveque.

— Na pensji przy ulicy Yilly de 
Eveque! — powtórzył mniemany ka­
pitan, drgnąwszy. — A wiesz kto trzy 
ma te pensję?

— Jakaś pani Dubief.
Lartigues uderzył pięścią w stóL
— Pani Dubief — powtórzył zacie­

rając ręce. — Napewno wiesz, że tak 
się nazywa przełożona.

— Napewno.
(fi. C. 0.
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„Normandie
i figle Neptuna

N a jw ięk szy  i n a jw y tw o rn ie jszy  okrąi 
św ia ta  „ N o r m a n d ie 4 zd obył „ B łęk itn a  
WM-egę4* i p ob ił w szy stk ie  rekordy sz y b .
k ości w ie lk ich  sta tk ó w  tra n sa tla n ty ck ich  
P od  ły o i  w zględem  ok ręt fra n cu sk i jest  
nar&zie p rzy n a jm n iej rekordzista , k le  
ja k  i choroba m orska '• ta  1*1*89 1 l‘°
strach em  pasażerów  V Czy „N orm andie  
p rzezw y c ięży ła  d zięk i u lep szen iom  i zd«- 
bycxoBt tech n ik i chorobę m o rsk a - OaY 
«5e pod lega  k o ły sa n iu  się  w cza sie  burzy  
łub siiiteą o  fa low an ia?  G dyby tak  było . la  
w ła śc iw o ść  „N orm an d ie4* d a ła b y  je j bez­
w zg lęd n a  p rzew agę  i w yższość nad wszy­
s tk im i in n y m i okrętam i n ieza leżn ie  od 
w ie lk o śc i, szy b k o śc i i k om fortu . B z-ęa i 
d łu g o śc i sw eg o  kadłuba (31:1 m etrów ) m e  
u le g a  o lb rzym i okręt k o ły sa n iu  w zdłuż  
l iu j i k ilu . g d y ż  kadłub okrętu  m oże sp o ­
czyw ać od razu na trzech  fa lach , k tórych  
n ajw ięk sza  d lu goś n ie  przew yższa  jak  w '.t 
dem o 1-50 m etrów . N a to m ia st tru d n ie j jest  
sc e n tr a liz o w a ć  i opanow ać e fek t k o ły s a ­
n ia  z boku na bok przy  uderzan iu  f a l b o -  
canyeł*. W  tym  celu  u staw ion o  n a  „N or­
m an d ie4* g iro sk o p y  duże i c iężk ie, a p r z y .  
ł ew  obracające  s ię  z w ie lk ą  szyb k ośc ią . 
•Jednocześnie zaś zasto sow an o  w połączę  
niu  z  g iro sk o p a n ii sy s tem  w yrzu can ia  /A 
sp ec ja ln y ch  rur s iln y ch  stru m ien i w ody  
ró w n o leg łe  r  ru ch am i g irosk op ów . b y  
stem  ten  okazał sic  dość sk u teczn ym  i w 
k ażd ym  razie  o s ła b ia  on sk u tk i fa lo w ą , 
n ia  m orza. N ie  m ożna jed n ak  tw ierdzo*  
stan ow czo  .aby przy  d z is ie jszy m  s ta n ie  te  
chnifci ok rętow ej k o ły sa n ie  sta tk u  a za- 
fam  i choroba m orska zo sta ły  op a n o w a ­
ne i w y e lim in o w a n e . W szy stk o  za lezy  je­
szcze w d a lszym  ciągu  od przypadkow e  

zb ieg u  ok o liczn ości .od p ogod y , a row  
W ż  i ml in d y w id u a ln y ch  eoch^ od n orn ss  
ci d an ego  pasażera -Tak d a w n iej tak  i o. 
raz podróżni od d a ją cy  s ię  na  ła sk - N en - 
t« « a  zab ezp iecza ją  s ię  przed chorobą m or 
sk a . zM u era W  ze sobą na pokład  rozmc.l 
te  m ed y k a m en ty  m n ie j lub  w ięce j skutcc/.

ll» .
# * *

W ed łu g  sp raw ozd an ia  „C om pagn ie B e  
* w * te  T r««s*tłan ti< ju e4‘, p ierw sza  podróż 
n aj w ięk szego  ok rętu  tra n sa tla n ty ck ieg o  
„N orm andie*4 p rzy n io s ła  dochód w  w y so  
k o śc i tfcSS'S fu n tó w  s ter lin g ó w . W y d a tk i 
zw iązan e z przejazdem  okrętu  w y n io s ły  
81.#89 fu n tó w , z czego  550.750 funtów  na sa ­
m e koszta  p od róży  ,a 29.259 f. na w yd atk i 
n ad zw ycza jn e , dochód zaś s ię g a ł su m y  94. 
588 fu n tów . Z godn ie z d o tych czasow ym  
p la n em , „ N o rm a n d ie4* od b yw ać m a 28 
p od róży  roczn ie.!

p a d j a w a

STULECIE GF.NJU8ZA GRY ŚKRZAP
( jw e j . .

Rod ty m  ty tu łe m  w y g ło s i w K rak ow ie  
od czyt prof. J ó z e f  R e is s  d n ia  18 hm. g- 
S9.m  O d czyt ten  będzie zarazem  uezc/"• 
id em  se tn e j roczn icy  urodzin  W ien iaw ­
sk iego .

W  łączn ośc i z od czytem  nada W arsza­
w ą  k on cert z ło żo n y  z u tw orów  M istrz*  
(o  godz. 21) w w yk on an iu  la u rea ta  K on­
k u rsu  im  W ien ia w sk ieg o , sk rzyp k a  W ac  
ła w a  N iem czyk a  z to w a rzy szen iem  o rk ie ­
stry  S y m fo n iczn e j P o lsk ieg o  R ad ia  p d 
d y rek cja  G rzegorza  F ite lb erg a . A u d ycja  
ta , trzecia  z cyk lu  a u d y cy j p ośw ięcon ych  
w ielk iem u  p o lsk iem u  sk rzypkow i, tra n s­
m itow an a  b ęd zie  przez  ro zg ło śn ie  w ę­
g iersk ie .

(•MÓR R A N A  K O N C E R T U J E  W  
R A D JO .

C hór D a n a  ,po try u m fa ch  ja k ie  św ię  
f.j| w sw iatn ich  ty g o d n ia ch  zagran icą  
szczeg ó ln ie  w m ia sta ch  n iem ieck ich . w 
B e r lin ie  .pozatem  i w P a ry żu  .w y stą p i 
su aw u  przed p u b liczn ośc ią  p o lsk ą  dnia  
19 hm . o godz. 21.45.

A R  J E  J A N A  K IE P U R Y .

W środę. b ież. iy g . o godz. 15.38 u s ły ­
sz y m y  n a szeg o  n a jw ięk szeg o  śp iew ak a , te  
nora J a n a  K iep u rę  u w ie lb ia n eg o  p rze / o- 
ba k o n teu en ty  — w a u d y c ji z p ły t . Bo­
d z iem y  rozkoszow ać s ię  trzem a  ar jam   ̂ r- 
oper V erd ieg o  .d w iem a z op er  P u eo in ie -  
go  i s ły n n a  T a r a n te lla  R o ssin ieg o , którą  
K iep u ra  zd ob y ł św ia t  w jed n y m  ze sw ych  
p ierw szy ch  d źw ięk ow ych  film ów .

5 te .  i

C P O R T
i WY6H0WMHE FIZ¥fiZ«E

m e c z  t e n i s o w y  w  c z e l a d z i .

D z iś  O godz. 9 r a n o  n a  k o rc ie  w p a rk u
m ie js k im  o d b ęd z ie  s ię  to w a rz y s k i m ecz  
te n iso w y  p o m ię d z y  k lu b e m  m łodzież,y im . 
M a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o  w C ze ladz i a  s e k ­
c ją  te n iso w ą  „H akoaehu** b ęd z iń sk ieg o .

W  p ro g r a m ie  zaw odów  p rz e w id z ia n o  
są  g r y  p o je d y n c z e  p a ń  i p a n ó w , p o d w ó jn a  
i  m ie sz a n e .

#  *  *

R o z e g ra n e  zaw o d y  k o le ż e ń sk ie  m ię d z y  
k lu b o m  im . M a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o  w  
C ze lad z i a  S iem ian o w ick im i k lu b e m  te n i­
so w y m  z a k o ń c z y ły  s ię  p o ra ż k ą  m ie js c o ­
w y ch  w s to s u n k u  2:4 p k t.

M O T O C Y K L IŚ C I NA Z L O T  H A R C E R ­
S K I .

W  m y ś l k a le n d a rz a  sp o r to w e g o  P . Z. 
M. k lu b o w i m o to c y k lo w e m u  w D ąb ro w ie  
p rz y p a d ło  z o rg a n iz o w a n ie  w ty m  r o k u  
w ycieczk i do S p a ły  n a  z lo t h a rc e r s k i.

Z a rz ą d  k lu b u  d ą b ro w sk ie g o  z w ra c a  s ię  
do w szystk ic-h  k lu b ó w  m o to c y k lo w y c h , 
z rze szo n y ch  w o k rę g o w y m  zw iązk u  m o te -  
cv k lo w v m  o p o d a n ie  ilo śc i cz ło n k ó w , ż y ­
czący ch  so b ie  w z iąć  u d z ia ł w w ycieczce , a  
to  ce lem  e w e n tn a h ie g o  z a re z e rw o w a n ia
k w a te r  w S p a lę .

L is  y  cz ło n k ó w  u p ra s z a  sio  n a d sy ła ć  
do d n ia  9 h m . do s e .k r e ia r ja tn  k lu b u  u ł

;a 3 w  D ą b ro w ie .Sionki: ew iez

X  Z w y cięstw o  B elgów  w pierw szym  »■ 
tą p ie  T ou r de F ran ce. P ie rw s z y  e la p  1 
d e  F ra n c e ,  k tó r y  ro z p o c z ą ł s ię  w P a ry ż u  
p ro w a d z ił do  L iU e. D y s ta n s  te g o  e ta p u  
w y n o s ił 262 k m . D u ży  su k ces  o d w e s h  »e - 
g ijc z y c y  z a jm u ją c  p ie rw sz e  d w a m ie jsc* .

, Ł_1 w 7.-Ł3.58 s e k u n dP io rw sr/y m  b y ł  a ia e s  w < •-
i ,  C a lu w e -  T ™ * »  M

f r a n c u z  P e ł i s ie r ,  c z w a r ty m  b e lg  J- Ae 
a piątym fraircw f A. Magm*.

W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j, w k tó r e j  
u w z g łę d n io n o  czasy  p ie rw s z y c h  trz e c h  m

ła r z y  z k a ż d e j e k ip y  p ro w a d z i r o w n m . 
Belgia z o g ó ln y m  cza sem  22:10:32 se  ■

Ogółem w y ru sz y ło  z P a r y ż a  k o la rz y .

e t e o a n c k t  u j t i a i ą d  

tu sporna^ kpĄ r * *
p f e f w s z o f z o c i n i i  meiot w i

S§Stl liS P M

Nic tak ni« zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy, 

T ysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 s t o s u j ą c ------

Krem i mydło „LI CIO LI i 1’
gBSBffBła«fl«iHaasasBŁ^ 2Ą D A Ć  WSZĘDZIE,

rxnrm o*«K***aiKKg««»v 1i&iśSflBUBłłfftfA. S9HUSBBSHHI &KBKB0tBBSBBBSnKBXHSBBBB&BiMKBBBM5BaSKUBBnUUBBStt ̂

MW Wiania ■ H M i  i i i i i f f l
J A N  M I T E L A

S O S N O W IE C , R U C H A  I I .

W I K O K Y W U J S  :
P o m n ik i, grobow ce, f ig u ry  i  p o stu m en ty  * że łam em l krzy - 
żiuni, p ły ty  ehod .iikow e i k raw ężn ik i, ro b o ty  V L -  -* 
p ia sk o w ca / m a r m u r u  i  g ra n i tu , o raz  sztuesaytm  kam ien i, 
ro b o ty  betonow e i mozajfeowe, schody, d ren y  studzm nue. 
d re n y  k au a łiz a ry ju t) , p o sad zk i m aza k o w e , m arm o raw a  \  
betonow o, dachów kę, s lu p y  ogrodzeniow e, p ły ty  m a rm u ro ­

we i p a ra p e ty  od ład  i  okien  i  t. p-
W y k o n y w u je  % w łasn y ch  i pow ierzonych n ia te rja tew . -

Dogodne w arunki płatności.

X  M ecz w N iw ce. D z iś  o godz. 17.80 n a  
s ta d io n ie  P M S . w N iw ce  o d b ęd z ie  *m  k o ­
le ż e ń sk i m ecz  p i łk a r s k i  p o m ięd zy  
le ek im  K- S . a  E K S . B ia ła  P rz e n is z a  z J« -

z o ra .

X  C ra c o y ia  » ! •  J« * ń «  do N itry . 7 .arzg<1 
P Z P N . n ie  u d z ie l i ł  z e z w o le n ia  na w y ia z  
C r a c o v i  n a  t u r n i e j  w  m ie jsco w o śc i N 
w C z e c h o s ło w a c j i -

X  S ta n  z d ro w ia  S d . w e itz .u a  n a d a j 
g r o / n v .  W  s t a n i e  z d r o w ia  m o to c y kLhw m teera. który w d n i u  23 czerwca m

le g l  k a ta s t r o f ie  p o d czas  p róby  
S u  szy b k o śc i, je s t  n a d a ł b a rd z o  m ęzkn

S c h w e itz e r  p rz e b y w a  w
a d o w s k in i ,  r z a d k o ,  o d z y sk a m
a  ś re d n io  g o rą c z k a  w a h a  a ,ę  w , ft
40 s to p n i. I s tn ie j e  w d a lszy m  c .ą „
kom  pl i k a c y  j  m ó zg o w y ch .

X  Z ak ończen ie k u m ,  
nicśdarsłw a. W Katowicach zaaom . .

‘“ t  m u . » « * • * ■ ? » •  .D„T w 4
s v; (P  K . M. S osnow iec) — t« k o  pi z
“i i  i P m - t o K  < r  1C- 3-> -  »»»“ **•“ "
in s t r u k to r a .  _ , • MWOd n i-

O b a j t r e n o w a ć  b ęd ą  o u c -n
ków  so sn o w ieck ieg o  P . K- > •

OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w B ędzi­

n ie  i-g o  r e w ir u  e g z e k u c y jn e g o , zam . w 
B ę d z in ie  p rz y  id . M o d rz e .l< > w s k n N i. i  , 
n a  zasad z ie  a r t .  602, 60S i b04 K . p - C. &- 
••■łasza, że celom  z a sp o k o je n ia  w ierzy  te in  
ści ró ż n v c h  w ie rz y c ie li odbędzie  s ię  sp rze  
d ą ż  z p u b lic z n e j l i c y ta c j i  n iż e j w y m iem o -

m eb ii d o m ow ych , u rz ą d z e n ia  » k leP d w tg o  
i  a r ty k u łó w  spożyw czych , o szaco w an y ch  
n a  su m ę  U27 d '. »« w ic-ryvn-iela f i r -
m y  „ A g ra r  un d  C o m m erzb an k  w K a to
w ieauh  N r  a k t  k u i .  878/oo. . .

D n i a ’ 11 lip ca  1935 r. w t e p u  
od g o d z in y  16 r a n o  w B ę d z in ie  p iz y  uh
M a ła c h o w s k ie g o  N r .  50, s k ł a d a ją c y c h  się : 
z m eb l i  d o m o w y ch ,  o sz ac o w a n y ch  na s i  
m e  2040 zl. n a  rzeoz 

\ „ r a r  u n d  C o m m e rz b a n k  w K a to w i
each . N r. a k t  K m . 879/35.

D n ia  16 l ipn a  1935 r. w I - s z y i"  1ey""," 
e  od godz. 10 ra n o  w G ro d zcu  p i z j  u h  

L im a n o w s k ie g o  N r. 59, s k ła d a ją c y c h  s ię : 
z sam o ch o d u  p ó łm ęz a ro w eg o  f irm s ' » 0 pel 
w  k o m p lec ie , o szaco w an eg o  na «um ę U m  
zł. na  rzecz  w ie rzy c ie la  B ro w n  u .G m u  
b r in u s “ w B ęd z in ie .  N r. ak t K m . .,9.1/.D. 

D n ia  17 lipca 1935 r. w  I-sz y m  t e m y i j e
od godz. 10 w B ę d z in ie  p r / y  u l. M o d ,/x
io w sk ie i N r. 22, sk ła d a ją c y c h  s ię . z .<K) 
tu z in ó w  zeszy tó w  szk o ln y ch , 506 tuz.m ow  
b ru lio n ó w . 100 paczek  p a p ie ru  g lan so w a- 
n o eu  i 500 k lg . p a p ie r i i  do p a k o w a n ia , 
s z a co w an y ch  h ia  su m ę  2200 £  }•» ^
w ie rz y c ie la  Ubezpiecz.:, In, Społec znej 
S osnow cu . N r. a k t  K m . 528/do. , .

P o w y ż e j w sp o m n ian e  ru ch o m o śc i m > - 
n a  o g lą d a ć  w d n iu  lic y ta c j i  w  m ie js c a
sprzedaży* * . ,  r 'i ivf F u r k a ł
w /z  K o m o r n i k  I f o  ( .

B ęd z in , d u ia  ^ l ip c a  193*> r.

nie.

Sprzedaż skór I przyborów 
szewskich

M.  Wrześniewski
p r z e n ie s i o n y  d o  n o w e g o  lo k a lu  

p r z y  ul. M o ś c i c k i e g o  1 S
( n a p r z e c i w  k o ś c io ła  w  S o s n o w c u )

kino
dźw ięk ow e

CASINO
SOSKO WIEC 

POGOŃ
M arjacka Nr 1

" ' sk w ie  p. t. ł

Miłość i zemsta dońskiego kozaxa
d™»< « - r  * . « .  - s s r  “ • p t " !!!!
J ,  • l ~ w  w ży łac b  a i f B a m o . l t w .  * » “ ■
M t0 “ “  l ‘ " W ' i « .  k u  « u b i e  ś tn .e re i P . t.

B ł ę H i t n y  e x o r e s s
R e ż y s e r i i  s ły n n e g o  E IS E N S T E IN A .

Początek o 3-ej popół. B ilety  od 2s ^r.

Obwieszczenie
0 sprzedaży ruchomości

K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w B ęd zi­
n ie . re w iru  2-go eg zek u cy jn eg o  A le k sa n ­
d e r  K rau ze , u rz ę d u ją c y  w ty m że  m iesem  
p rz y  u l. K o łłą ta ja  4.3, n a  zasad z ie  a r t .  692,
lil,.> i luli iv. i . v,„ Uiioe.!»/.vi,i u j  o-
g ó lu e j p u b 'ic z n e j w iadom ości, że w dum . 
10 lip ca  1935 r„  w czasie  n iże j p o d a n y m  
od b ęd ą  s ię  w m ieśc ie  B ędz in ie  sp rzed aże  
z p u b iic zn e j l ic y ta c j i  z a ję ty c h  ru c im m ł-  
ści, a  m ian o w ic ie : .

1) w sp ra w ie  K m . 1131/34 o gooz. UJ.ow 
ra n o  p rzy  u licy  K o łłą ta ja  32, odbędzie  s ię  
w  I-y m  te rm in ie  sp rzed aż  z a ję ty c h  riicnp- 
m ośći sk ła d a ją c y c h  się  z m aszyn  t. J- s i l ­
n ik a  e le k try c z n e g o , sz tau cy  duze .p i sz ta n -  
cv  ręczne j, c ią g a rk i, b o rm aszy n y  i m a sz y ­
n y  do szy c ia  f-iny  „ S in g e r 4 p o n a d to  79 
w ózków  pół w y kończonych , 7 sk rz y ń  do 
w ózków , 2 w ózki w ykończone spacerow o.
2 w ózki sk rzy n k o w e  i 6 Kr/,ek x e la z n je u  
ocen ionych  na łą cz n ą  su m ę  D98 .zlot-jca 
n a  p o k ry c ie  w ie rz y te ln o śc i L b ezp ieczaU n  
S p o łeczn e j w  S osnow cu  (sum a w y w o łan ia

sp ra w ie  K m . 1014/35 o godz. 10 19 
ra n o  p rz y  u lic y  M ałach o w sk ieg o  31 w B ę ­
d z in ie  odbędzie  s ię  w T-ym te rm in ie  s in  ze 
daż  z a ję ty c h  ruchom ości!, s k ła d a ją c y c h  . .ę 
z t e r n h  w o ra  g  e le k try c z n y c h  z s i ln ik a m i 
e le k try e z n e m i o s ile  8 do 10 H- P ;</. 
fo rm a m i i szy n am i sy s tem u  „L ob . s im o  
ch o d u  osobow ego m a rk , „ K e n a u tt * 
dw óch  b e to n ia re k  z m o to ram i e u ,w i je ,  
nen ii i benzynow em i i w a n m a rk i - m u ­
s /a r k i  z m o to rem  m echa.nheznym  b e n z .-  
im w ym . o cen ionych  na  łączn ą  sm uć D fl A 
zł na p o k ry c i o w ie rzy te ln o śc i 1 bt./.pm 
cza łn i S p o łeczn e j w Sosnow cu  (sum a wy_

1 .''ii i ;! 1 ' ti Z'!.)- , , .  ,,
.2) w sp ra w ie  K m . 837/34 o god-A 16-0

ra n o  ,»rzv u licy  K ościuszk i N r. 3 w B ę d z -
n ie  odbędzie  si- w T-ym te rm in ie .sp rz e d a *  
z a ję ty c h  ru ch o m o śc i sk łada,m oc^h  •• •
m eb li b iu ro w y ch  w d o b ry n , s a  « ; «
m a sz y n y  do p isa n ia  f-m y
ocen io n y ch  na łączn ą  sum ę zł- • • T „ i.«
k ry c ie  w ie rzy te ln o śc i f-m y  „A fa ■- • ■ 
w  W a rsz a w ie  (su m a  w y w o ła n ia  M .h

[ 4) w sp ra w ie  K m . 258/35 o godz. tkzO 
ra n o  p rz v  u lic y  M ałach o w sk ieg o  ■!•• w AC 
d ż in ie , odbędzie  się  sp rzed az  w 1-ym  te , 
m in ie  z a je ty c h  ruchom ośc i sk ła d a ją c y c h  
sie  z sam ochodu  osobow ego f-m y ••T'0( -°' 
o cen ionego  na 4060 zł. n a  p o k ry c ie  wtW w - 
tr ln o śc i O gólno  M ie jsk ie j K a sy  C h o ry ch  
w T a rn o w sk ic h  G órach  (sum a w y w o łan ia

P o w y ż e j  w y szczeg ó ln io n e  r n c h o m ^ ;  
p o d le g a ją c e  sp rzed aży  p rzez  ^  
b liczn ą . m ogą hyc  o g lą d a n o  b  ^ ”w vższym  
m liejscn  i czasie  p o d a n y m  u  pow \ .
obw ieszczeniu . ,  K j ja t tZ E .

Z a zgodn . K o m o rn ik  (—) K4v-

B ę d z in , dn . 4/V I I  T9:i5 r -

m sm is a r d ł a

<&> USUWAJ:
p t ip f i i  ------------
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Sir. tO

OGŁOSZEŃ/A

O . ais; chce bezpłatnie wyuczyć steno 
grfltji, maszynopisała księgowości? Po u- 
kończeniu wskazuję posadę w Katowicach 
Zgloszeniia do Adm inistracji pod Nr. 2162

WYTWOHNIA iiranek poszukuje panie­
nek uo robót szydełkowych i haftu. So­
snowiec, 1 argowa 4. oficyna l i  piętro. 
POSZUKUJE zajęcia -ślusarz maszynista, 
lieuiarz wykonywacz urządzeń wodociągu 
wych kąpieli klozetów. Będzin Malobądz 
ka 59 ni. 2 J. K. J
PO*BKZEBNY zaraz uczeń i podręczmak 
stolarski. Wiadomość w Administracji 
„Expresu Zagłębia1*.
POTRZEBA trzech inkasentów do rozwi 
żenią, piwa lemoniady nie kkralni i p i ja ­

cy, kaucja pięćset złotych gotówką. P ra ­
ca Stała. Oferty. Częstochowa, „Renom i" 
A leja 21 pod „Jnkasent*‘.
WDOWA bezdzietna p,rzystojna, mila, 
la t 32, szuka zajęcia gospodyni u s a m o t ­
nej osoby. Oferty do Expresu pod „Zdol- 
lia ‘t ________________
PA N IE zredukowane urzędniczki, in teli­
gentne, wymowno i dobrze prezentujące 
się, znajdą poważniejsze źródło zarobku 
w znanej polskiej firm ie przy lekkiej i 
przyjem nej pracy zewnętrznej. Dla zdol­
nych, awans na wyższe stanowisko zapew 

niony. Zgłoszenia osobiste wraz z doku­
mentam i w poniedziałek od 1(1 — 13. Dą­
browa Górnicza, Sienkiewicza 16 m. 1.

POTRZEBNA uczemca do szycia bieliz­
ny. Wiadomość Kaliska 28 m. 6. _
PO I RZEBNT czeladnicy szewscy. W iado­
mość: Sosnowiec, Smolna 9 m. 1. 
INTELIGENTNA panienk a prosi o jaką 
kol wiek pracę, może się zająć gospodar­
stwem  .domowem, albo w sklepie. Oferty 
Expres pod „Sierota*-.
CZELADNIK kowalski zdolny potrzebny 
zaraz. Sosnowiec, ul. Małachowskiego 14. 
Kuźnia. •
POTRZEBNY czeladnik stolarski na ro­
boty /meblowe. Sosnowiec, Kowalska, plac,
kośoielny. Maj.___________ _____
POTRZEBNY ślusarz i monter na roboty 
Jbudowłane. Piłsudskiego 36 Sobień. 
POSZUKIW ANY m aturzysta. Oferty z 
życiorysem i świadectwami do adm in'- 
srtae ji pod „K anee 'arja Adwokata1'. 
POTRZEBNY uczeń do zakładu fry z jer­
skiego. Sosnowiec, Dekierta Nr. 8 ,.B ri­
stol “._______
POTRZEBNY ondulator lub ondulatorka 
dobra siła na stale. Ząbkowice, Gąrczyk. 
POTRZEBNY pomocnik kowalski. Dąbro- 
wa G., Kr. Jadwigi 27.
POTRZEBNY eze’adnik meblowy z war­
sztatem. Piłsudskiego 25 dozorca wskaż1}
poniedziałek .__________
POTRZEBNA służąca z gotowaniom. Dr- 
1 li - —H-r Małachowskiego 2.-e m. 2.

2 PO K O JE z kuchnią to u u w i, wszelkie 
wygody do wynajęcia. Pogoń ul. Żytnia 
1-a. _______
M IESZKANIA dubeltowe do wynajęcia 
Sosnowiec Pszenna 6 tamże pokój ume­
blowany._______________________

M IESZKANIE pojedyncze do wynajęcia 
Będzin, Zagórska 53. Wiadomość: u gospł
dar za. _______________________
POTRZEBNY lokal nadający się na w ar 
szt.at. sto 'arski. Oferty do Expresu pod 
.W arsztat!*. _
BW A pokoje, kuchnia z wygodami do wy 
najęcia Sosnowiec, F lorjańska 12.
POKÓJ z wygodami do wynajęcia. W ia ­
domość Skład Apteczny Sosnowiec, P i ł ­
sudskiego 24. _
W YNAJM Ę pokój, kuchnię. Pierwszeń­
stwo pracownicy państwowi lub emeryci. 
Sosnowiec, F lorjańska i . ___
3 MIESZKANIA do wynajęcia: 4 pokojo­
we i 2 pokojowe z wygodami. Sosnowiec,
Małachowskiego 9. Dozorca wskaże.
W YNAJM Ę 4 mieszkania 2 pokoje kuch­
nia z wygodami, mieszkanie ze sklepem.
Dą lirowa, 1 maja  65.___________________ _
DWA pokoje z kuchnią do wynajęcia. B ę­
dzin. Przeczna 15. _____________
TRZY pokoje z kuchnią i wygodami do 
wynajęcia. S'osnowiee Piłsudskiego 94. 
M IESZKANIA pojedyńcze — dubeltowe, 
czynsz zgóry na pól roku. Kaliska 39.

wsummm

E.U£ JE  “ ótócykl w bardzo dobrym sta­
nie 350 lub 500 cm. Kazimierz k/Strzemm- 

c ^ 0 0̂}j j a Pekin P io tr Nieznanemu ki. 
DOMEK murowany parterowy z ogród-- 
kjem w Sosnowcu tanio zaraz do sprzeda 
ma. Wiadomość Expres.
SPRZEDAM plac 25 prętów Dolna Środu 
1 a _Lliudzicki n r. 21 a.
SPRZEDAM aparat do spawania, karbi­
dowy komplet. Sosnowiec, Racławicka 0. 
SPRZEDAM motocykl m arki F. N. po 4 
tysiące kilometrów za 700 złotych. S tani­
sław Bocianowski Myszków- ulica Prosta

SPRZEDAM dom nowy 7 u likaeji w 
Myszkowie ulica Prosta. — Wiadomość; 

Stanisław Bocianowski Myszków ulica 
P rosta lir. 9.
SPRZEDAM maszynę do szycia Singeru 
okazyjnie 50 złotych. W Jęzorze. Cebrat. 
SPRZEDAM tanio owocarnię z urządze­
niem i towarem z powodu wyjazdu. Wia 
domojie w Expresic.
SPRZEDAM tanio radjoaparat 4 lam po­
wy. sieciowy i rower męski Sosnowiec, 
Swobodna 20/2.
HEKTAR lub dwa. urodzajnej glinki, 
sad, budynki nowe, suche — miejscowość 
zdrowa. ..pokojna ,kolej, poczta, doktór, 
apteka, w miejscu — sprzedam zaraz ta ­
nio Miechów — Charsznica Kiosk kolejo­
wy.________
C'KAZY .1N1E sprzed am nowy kredens ku 
chenny. Sosnowiec, Karpacka 1.
FOTOGRAFICZNE aparaty  sprzedam. 
„Pilot** i 9 12 Sosnowiec, Lwowska Blok 
4-27.
S K L E P s  pożywezo - kolonjaluy z towa­
rem dobrze prosperujący z powodu wyja_ 
zdu sprzedani. Wiadomość Sosnowiec, Tea
trafna 5, M atwiejew.________
OKAZJA tanio sprzedam dom w pobliżu 
Dąbrowy o siedmiu ubikacjach, nowy ca ł­
kowicie niewykończony. Punkt doskonale 
nadający się na urządzenie fabryki wody 
sodowej, piekarni lub dla emerytów. Zglo 
sarnia: Dąbrowa. Legjonów 15. Jan  Śliwa. 
Pośrednicy pożądani.
MOTOCYKL Angielski lekki sprzedam 
tanio byle zaraz. JMilowi.ce. Bryniczna 8 
URZĄDZENIE sk lep-w.-* do sprzedania 

h-drogo. Michalski, F lorjańska '24. 
ECW KR męski w dobrem stanie sprze­
dani. Sosnowiec, Rysia 1 m. 2.
RCYYE-R balouówka nowy zamienię na 
radio do sieci. Sosnowice. Sucha 2. Kl- 
wi mski.
DUDKĘ z urządzeniem i towarem sprze­
dam lćfl zl YViad.: ,.Expres«* Dąbrowa. 
OKAZYJNIE •sprzedam dom nowy 9 ubi-- 
kac.ii parę skłonów z komfortom. Dąbro. 
wa O-.. Konopnickiej 19. _ _
K U PIE  nowy domek morgę łub półtorej 
po’a na wiosce w okolicy Dąbrowy. Zglo- 
szeriia „Expres*- Dąbrowa.
PLACE sprzedam 4 zł. pręt. Wiadomość: 
Gclonóg. Babia - Ława, Pawlus. 
SPRZEDAM dom z powodu wyjazdu. Ce­
na przystępna. Miasteczko Ząbkowice, W y 
giełzów, Janota.
SPRZEDAM domekv pokój z kuchnią 
przy ul. TTempla na Korzeniu. P io tr Szczę
śni ale. ______
Z DCYYCDU wyjazdu sprzedani piwiarnię 
w dolnym punkcie. Wiadomość: Nowopo- 
gońska 12. Gospodarz,
SPRZEDAM dom murowany 10 ubikacji 
2 morgi gruntu. Cena 6060 zł. Morys, Dą­
browa, Legjonów 59.
DO odstąpienia budka z towarem ii urzą­
dzeniem. Wiadomość: Zagórze, MDaszew­
skich 82._____________________ ..____
K U P IE  1 i pól morgi poła w Strzemieszy­
cach. Dąbrowie lub Gołonogn. Oferty Ex-
preś pod „Zaraz-*. ________
SPRZEDAM tanio 2 biurka dehowe i ja ­
dalnie. Rosnowliec, F lorjańska 32. Opalski. 
HAFM.ONJE różnych systemów, głosy 
u t i i - o r u r / m  fdt. klarnet sprzedaje. 
Sosnowiec. 1 m aja 13, Rutkowski.
SPRZET)AM tanio domek 2 ubikacje. — 
Wiadomość Będzin, 1. m aja 50. Czechowska 
SPRZEDAM dom niedrogo 5 ubikacji. — 
Łagisza- Gliniee 72, Kocoń. _
PIEC wapienny Józefa Palusińskiego So­
snowiec — środula, P rusa nr. 8 .poleca wa 
pno wysoko - procentowe z pieca Hoffnja­
nowskiego. jak również miał i wapno la ­
sowane z dostawą i na miejscu. Ceny 
konkurencyjne. Telefon nr. 12-67.

W IESZAK BIUROKRATY.

Nr. S82

OKAZYJNIE do sprzedania harm onja 
W arszawska firm y Andrzej Kubis cał­
kiem.-, nówa... Wiadomość: Porąbka dom 
Paetćrnaka.

K U C H E N K A
ELEKTRYCZNI

r a n ® - - - - - - - - - - -
we dnie----

wieczorem — 
w nocy nawet
Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem S. A.

pozwoli  zdążyć do  pracy  bez w y ­
rzekania  się sm aczn eg o  śniadania,
w każdej chwili i bez kłopotu  u m o ­
żliwi przyrządzanie  posiłku.  Nie­
ocenione w chorobie i przy m a ­
łych dzieciach,
w czesnym  czy późnym, 
g o rą c ą  kolację,

zapewni

go tow a  na zawołanie.

DO sprzedania motocykl „Trium f£‘ 500 cm3 
sosnowiec,_Legjonów_nr. 1. Tyc. 
N A JT A N IE J kupisz artykuły kosmetycz 
no lecznicze, fryzjerskie tylko w składzie 
aptecznym Dancygiera, Będzin, Małaclioy/ 
skiego 34, poleca gwarantowane prezer- 
w atywy c-d 30 groszy.
lO R T E P IA N  Małeckiego krótki, pięrw- 
szorzędny stan sprzedani niedrogo. Wia­
domość: Sosnowiec, Nowopogońska 27 pi- wiarnią.
HARMONJA do sprzedania dwuchrzędo- 
wa btamirowskiego 12 basowa. Będzin. Ka 
mio'nka, ul. Pr/oczna. Kosa łka.

W A P N O
budowlane, Lgo gatunku, wysokoprocen­
towe, palone w piecach kręgowych Wa- 
piennilci „Brynica**. Czeladź, telefon 20. 
„CEGŁA maszynowa formatu polskiego, 
Lardzo dobrze wypalona, bez margin, proc 
wszorzędnej jakości nadająca się do lico­
wania murów — jest do nabycia po ce­
nach przystępnych. Zamiłowani hodowcy 
kom mogą karzystać z krycia klacz za u- 
miarkowaną opłatą ślicznym rasowym o- 
gierem „Rysak‘| rzadko spotykany okaz. 
Zgłoszenie: Alojzy Golasowski, budowni­
czy i właściciel cegielni w Mysłowicach, 
ul. Krakowska 12“. .
MOTOCYKL D. K. W.~20O cm. z powodu 

• r a ?  sprzedam tanio z rejestracją na 
rok mhy Wiadomość: Sosnowice , nl. Czv- 
sta  7. W. Niepoii.

mmmemMmm
DOKUME

DNIA 1 b. ni. Ramsicwicz Karolina zo­
stawiła w pociągu Dąbrowa — Strzemie­
szyce i następne stacje dowód kolejowy, 
wydany przez dyrekcję Warszawską, po­
kwitowanie opłacenia kasy pośmiertnej, 
książeczkę do nabożeństwa, różaniec, k o ­
ronkę, 33 zł. gotówką i inno. Łaskawego 
znalazcę proszę pieniądze zatrzymać j a ­
ko wynagrodzenie rsztę zwrócić. Strze­
mieszyce Wielkie, iii. Długa, dom Ślęzaka 
ZGUBIŁEM na stacji Szopienice, dnia 28 
czerwca 1935 r. bronzową teczkę z nastę­
pujące/mi dokumentami: świadectwem do.j 
rzałości wydanem przez VTTI Państw. 
Gimnazjum we Lwowie, świadectwem eg­
zaminu ogólnego oraz książkę legitym a­
cyjną (indeks) wydane przez Po'itechniką 
Lwowską. Proszę o zwrot dokumentów za 
wynagrodzeniem. Tnż. Tadeusz Raś. Kie­
rownictwo Przebudowy Dróg Państwo­
wych. Będzin Małachowskiego 13.

SYN BOKSERA.

t& M

— Już w (łomu wiedziałem, żo oj­
ciec jest dzisiaj nie w formie. Pozna 
feni to, gdy mi dał klapsa...

HORON IGNACY zgubił tymczasową- Je 
gitymacjc i I czpieczaliu Społecznej wy- 

uą w Sosnowcu.
ARON SZYYAJCER zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Sosno­
wiec.

N IE  MASZ znajomości a chcesz wyjść za*, 
mąż lub się ożenić napisz Expres Dąbro- 
wa 'pod „Prywatny Swat**.
YYBÓYYKA posiadająca własny domek 
poślubi mężczyznę najchętniej na stano­
wisku rządowym. Zgłoszenia dó Expresu
Bi dziil pod ..1). K. F.*‘ ______ _
MIŁĄ inteligentną panią pozna akademik 
cel wyłącznie towarzyski. Fil ja  „Expresu* 
Będzin pod „Akademik**.
MŁODA przystojna panienka z braku 
znajomości pozna tą drogą inteligentnego 
starszego pana w oclu towarzyskim. O f e r ­
ty  tylko poważne kierować proszę do Ad­
m inistracji sub. „K wiat życia'*.

JASNOYY IDZ^YVI p. Yapurowi zam. .Kra 
ko w, Wielopole 3, za zgounosć z rz eczyvii 
siGKcią skumam wyrazy potfzięki, pocnwa 
iy. \\ lihcluiiina Y\ lsme.wsKa, żona inzyiuc 
ra, Borysław.
,YV WAGONIE Częstochowa — Myszków — 
ivaiow.ee zosutwiono leczwę czarną tlnia 
21.6. Zwrot za nagrodą. Częstochowa „lic 
iloma-‘. ____________ __
USTRZEŻENIE! Tych wszystkich, kio- 
lz j uia uicciiycii ceiow rozgłaszają nicod 
powiadające prawdzie plotki szkodzące 
mojemu imieniu ostrzegam ,że w razie, 
d-aiszego kontynuowania nieszlachetneg-i 
prcoecteru, l/ociąguę do odpowiedzialności 
sądowej. Kazimierz Jan  Lesiak Czeladź. 
JASNOW IDZ Yapuro jasnowidzi na ty ­
siące kilometrów. Przewidział główną wy 
graną, tusz a przekonasz się. — Załączyć 
0.35 znaczkami. Kraków, Wie*opole 3.
ZA długi żouy mojej Ireny z M arcinia­
ków nie odpowiadam i płacić nie będę. L e­
on Golis, Dańdowska 35.
OSTRZEGAM przed wynajęciem sklepu 
Strzemieszyce Warszawska od Szewczy­
ka, Sklep i urządzenie sklepowe jest mo­
je. A... Radoliński. _____
KÓŁKO rolnicze w Gołonogu, urządza w 
dniu 7 lipca. wielka lipcową urozmaiconą 
zabawę na boisku sportowym RK8. ,v.
Gołonogu. __
BIURO Pisania podań . Karola S tankie­
wicza przepisywania maszynowo czynne 
codziennie Hale Rozwoju.
NOWA koncesja na Rosnowii.ee lub Dąbro.

dr wydzierżawienia zaraz. Wiadomość 
Sosnowiec, Orla 7. Restauracja.
KLUB w Zagłębili poszukuje dzierżawi; 
bufetu. Referencje pożądane. Zgłoszenia 
pod „K. K.‘‘ do filji .,Expresu‘ł Będzin. 
15.808 Z l..włożę do dobrze prpsperiijąeegą 
interesu. Czekam propozycji. Oferty ,.łr>;

Sosnowiec pod ..TTsiosnn-pres Zagłębia** 
kowany'-*
BY PLOMOYY AŃ A Kosmetyczka Ewa 
Hamburger, Sosnowiec, Piłsudskiego 12 
Telefon 11-45 Masaże lecznicze, usuwa­
nie wągrów i zmarszczek. Po powrocie z 
Warszawy stosowanie najnowszych żabie 
gów. Elektryczne maseczki, fryzowanie
rzęs. __________________ ____
ilANBLOYYIEC szuka młodej, samodziel­
nej wspólniczki z gotówką od 300 do 500 
zł. Zgłoszenia do adm inistracji.______

Biuro pissrna podań
do władz adm inistracyjnych BOLESŁA- 
"WA WY’LOXA, Sosnowiec, Warszawska 
12 (w b. gmachu Sądu Grodzkiego).'

Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment" w Warsza wie Sp. Akc.
Wvdawca Ilslewa Moorla-rska, Druk. „Expr<ts Soenowieo. Teatralna 1. Ael. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horeki.


